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My mamy inne zmartwienia
Cały świat polityczny i gospodarczy trzęsie 

się. Jawnie i za kulisami dzieją się rzeczy, od 
których wyniku należy los całych narodów 
i państw.

Pojedynek miedzy dioilarem a funtem, który 
odłbywa się na cudzej skórze i io  w  sposób po­
chłaniający ciężko i ©raz zaoszczędzony 
grosz, ten pojedynek wprowadza do żyd a  go­
spodarczego jeszcze większy chaos niż i bez 
tego był dotychczas. Zaordynowane na tę cho­
robę lekarstwo w postaci św iatowej konferen­
cji gospodarczej może w  najlepszym razie 
przedłużyć tylko Konanie, gdyż z kilkuletnich 
doświadczeń wiadomo, że z konierencyj ta­
kich —  poza mądrem gadaniem rzeczoznaw­
ców —  zw ykłe nic nie wynika.

Przew lek ły  kryzys konferencji rozbrojenio­
wej stawia świat przed zapytaniem, czy  z tej 
konferencji nie wyniknie jeszcze coś gorszego* 
jak tylko spotęgowanie czy  utrzymanie zbro­
jeń —  Obawiają się, że niektóre państwa ze­
chcą sprawę nierozwiązaną przy zielonym 
stole rozciąć rmeczen.. Przeszło  15 miesięcy 
obraduje ta Konferencja i dziś stoi dalej niż na 
początku. Zarysow ało się wyraźne przeci­
wieństwo m iędzy dążącemu' do dozbrojenia 
Niemcami a uisiłującemi coś niecoś ooouścić 
z szaleństw^ zbrojeniowych Francją i Amgl|ją 
tak, że dziś już padają wzajemne wyrzuty 
i groźby.

W  tych warunkach Polska —  giayby w ie­
rzyć szerzonej przez czynniki sanacyjne opi- 
nji —  jest wyspą szczęśliwych, która niema 
innych martwień, ak przesunięcia personal­
ne gdyż innego znaczenia te zimiany nie 
tnajv —  w  rządzie, jak urządzanie różnych ob­
chodów i uroczystości z byleaaikfej okazji, jak 
pośrednie grożenie opozycji, „ostrym kursem'1 
jako rewanż za uchylenie się od udziału w  w y­
borze prezydenta itd.

Można pominąć wielkie zagadnienia świato­
we, o których w yżej mówiliśmy * jakoże P o l­
ska ma mało w  nich do mówienia i m^ły na nie 
w pływ . Jesteśmy, jak nas ciągle zapewniają, 
włuikiem mocarstwem, ale w  wielkich wal­
kach na terenie m iędzynarouowym odgryw a­
my w  najlepszym razie rolę albo obiektu albo 
niepytanego o zdanie widza. Możnaby i nale­
żałoby tetdy mniemać, że odsunięci od 'Wiel­
kich zagadnień zajmujemy się —  tj. czynniki 
kierownicze zajmą się —  własnemu większemi 
i mn.ejszemn sprawami* których naprawdę jest 
niemało. A  tymczasem rozprasza się siły na 
drobnostki, pozostaw ‘ ijąc ważniejsze sprawy 
naszemu uoimorosłemiu „jakoś to będzie11.

Położenie gospodarcze jest ciężkie, tego me 
zaprzecza nawet tak pogodtoa na wszystko 
orasa sanacyjna. A  co się robi, aby mu u lżyć? 
Zapowiada się zmianę torsu gospodarczego. 
Zmiana —  tio est przyznanie, że dotychczaso­
w y  kurs do celu nie doprowadził, a zatem był 
zły. Na czem tedy ma polegać zmiana, aby by­
ło lepiej? C zy  w ystarcza zmiana paru osób? 
C zy  np. wymieniany jako minister przemysłu 
i handlu p. Gailllot potrafi w ięcej zdziałać na
tych dwóch najważniejszych terenach gospo­

darczych niż p. Zarzycki? A leż ctziecK© zro­
zumie, że tu osoba nic nie poradzi, że chudzi 
o system, a pod tym względem  pozostanie 
wszystko po dawnemu tj. po sanacyjnemu, czy 
tern lub Inny dygnitarz będzie firmantem sy­
stemu.

Położenie finansowe jest ciężkie —  o tern 
mówią dobitnie miesięczne w ykazy  budżeto­
we. A  co się robi1, aby byio  lepiej ? Idzie się po 
Hmiji najmniejszego oporu —  czerpie się z ban­
ku emisyjnego czy w  formie bezpośrednich 
pożyczek czy pośrednio zapomocą bonów 
skarbowych; bije się bilon, powiększa się —  
bez w iary w powodzenie — podatki itd. A re­
zultat? Jest taki, że dziś najzatwardzialszy sa- 
nator nie w ierzy  już ani trochę w to, co przed 
kilku tygodniami iako budżet uchwalił. Jest re­
zultat dalszy, ze ponawiają sfę zeszłoroczne

w yp raw y pc. złote runo do Paryża, w  których 
rolę Jazona odlgrywa p. Koc, niewiadomo ty l­
ko, czy  w charakterze wiceministra skarbu 
czy  członka rady Banku Polskiego.

Jakby dla zademonstrowania swoim i ob­
cym, że całe BP czuje się w tem piekle do­
brze, wyciąga się na w idow isko publiczne 
różne obojętne i mało ważne sprawy chyba dPa 
wykazania, że po 7 letniem trwaniu systemu 
m ajowego żadnych wielkich zagadnień Pnilska 
niema. A  robi się to świadomie t celowo, aby 
odzw yczaić społeczeństwo od myślenia, jak 
się odzw yczaiło je od konti d i. Poco  zaprzą­
tać sobie i innym głow ę jakiemuś sprawami, 
kiedy spadła na nas łaska w  kształcie ludżit, 
k tórzy  za nas myślą 1 nad nami czuwają? 
Niech giuioi Francuzi i c iężcy Anglicy łamią 
sobie g łow y  nad w feM em i zagadnieniami 
światowemii, które są zarazem także rch do- 
mowemt, u nas spokój 1 oIsze i ,nały handeiefc 
w y  —  czy zamienny. Na ty le  nas stać po 7 la­
tach „uszczęśliwienia11.

Nacjonalizm a kapitalizm
Tow. poseł Czapiński, pisząc o tem, iż hitle­

ryzm  coraz jawniej pobudza u nas endecję do en 
tuzjazmu, przytoczył i parę tez, które wysunął 
p. Dmciwski dla udowodnienia, iż droga Hitlera 
jest gościńcem, na który wkroczą wszystkie pań­
stwa, zagrożone ruchem robotniczym.

„Państwa" —  to wyraz może w  danym wypad­
ku zbyt oderwany od życia. W łaściw iej byłoby 
zastanowić się tu nad uciążliwą sytuacją, w  ja . 
kiej znalazł się dziś kapitalizm, nie mogący w ła­
snego rozstroju ani zahamować, ani —  rzecz ja ­
sna — zamaskować.

Tu koncentruje się iród io  obaw, że z warunków 
chaotycznych dzisiejszej gospodark; wyłonić się 
mogą ostrzejsze starcia. Asekuracji szuka tedy

kapitalizm na płaszczyźnie nie jakiegoś ,samc- 
uzdrowienia", czując się przeżartym, ale w poru­
szeniu wszystkich sił, które mogą go fizycznie o- 
słonić, które nie zawahają się przed obaleniem 
wszelkich swobód obywatelskich, byle z nich nie 
cze-pał mocy przeciwnik.

Dla kapitalizmu jest rzeczą obojętną, czy rolę 
tego czynnika straży przybocznej i pielęgwarza 
zarazem odegra jakiś tłum nacjonalistyczny, o- 
dziany w  czarne, brunatne, czy niebieskie ko­
szule, czy spełni ją jakaś inna dyktatura — w  in­
nej występująca barwie. O kolory i  godła spierać 
się nie będzie. T o  fraszki, dobre dla tłumów —  je­
mu potrzeba widoku siły. Zahaczy się o swasty­
kę, o topór lrktorski —  o co chceti .

AmcruKo nić fest priiikładcm
Akcja Roosevelta przeciw dolarowi pojm owa­

na, jest w  Ameryce jako reakcja przeciw rządom 
Hoovera. Podczas gdy Hoover dla utrzymania się 
przez dalsze 4 łata kurczowo głosił hasło prospe­
rity tj. powrotu do dawnych dobrych czasów, 
Roosevelt przyszedł do prze końcu ia. że ta akcja 
jest daremną i postanowił w inny sposób przy­
wrócić względną pomyślność bodaj dwóch naj­
ciężej dotkniętych warstw ludności: robotników 
i  farmerów.

Jako środek do osiągnięcia lego celu ogłosił ko­
nieczność podwyżki cen i konieczność utrzyma­
nia a nawet podwyższenia płac. W yższe ceny 
chce osiągnąć zapumocą dewaluacji dolara — to 
mu się udało, ale nie tam, gdzie celował. Wsku­
tek spadku wartości dolara poszły wgórę ceny 
akcyj i pewnych surowców, z których rolnictwo 
ma małe korzyści, natomiast co do zboża zwyżka 
ceny jest tak minimalną, że z pewnością nie po­
wstrzyma praktykowanego dotąd palenia psze­
nicy i  bawełny.

Na polu robot óczem D akces jego akcji jest je- 
czcze mniejszy. N ic nie słychać, aby w  arm ji 12 
czy 14 m il jonów bezrobotnych powstał jakiś po­
ważniejszy wyłom. Toteż przywiązuje się już o- 
beeme większe natuzieje do konferencji gospo­
darczej niż do dewaluacji dolara, naturalnie o ile 
ta konferencja przyniesie pozytyw ny wynik, n/p. 
w  form ie ogólnej obniżki cel.

O len punkt właśnie chodzi i on jest najsłab­
szym w  całej koncepcji tej konferencji. Należy 
pamiętać, że Anglja, która niedawno przeszła do 
systemu ochrony celnej, nie zechce cofnąć się z  /nej

drogi, tembairdziej, że dewaluacja funta polep­
szyła je j szanse konkurencyjne. Na tem właśnie 
tle toczy się walka między dolarem a funtem, 
przyczem Anglja zacięcie broni się przeciw zw yż­
ce swej waluty z obawy przed utratą premii w y ­
wozowej. W  tych warunkach nawoływanie Roo 
sevelta do wysokich płac robotniczych nie w y. 
wolu je echa wśród przemysłowców amerykań­
skich, którzy wolą doraźne ikoo zyścr w  postaci 
tar.iej produkcji n iż wątpliwe w postaci powięk­
szenia się konsumeji wewnętrznej przez lepsze 
uposażenie mas robotniczych.

k całej lej h istorji wynikło dotychczas tylko 
wielkie zamięszanie i  jeszcze większa niż przed­
tem niepewność. Stało się, że Ameryka przestaia 
być pod w zględem finansowo - gospodarczym 
wzorem do naśladowania. Francja broni się 
przed dewaluacją franka któna w  ogromnej m ie­
rze zaszkodziłaby tak licznym  tam rent jerom  a 
przyniosłaby korzyść tylko wielkiemu kapitało- 
w i akcyjnemu. Ma to też podkład polityczny, 
gdyż rządzący obecnie we Francji rad] kall są 
w  wysokim stopniu zależni właśnie od lej masy 
małych kapitalistów, którym dewaluacja i ranki, 
zdziesiątkowałaby i  tak już uszczuplone docho- 
dy.

iym  razem z Białego Domu nie wyszło zba­
wienie własnego kraju a emmniej świata. Roo- 
secelt chc.at zaćm L swego poprzednika, a osiąg­
nął tylko to, że zaćmił znaczenie swego kraju ja- 
k przodującego w  skrupulatności pieniężnej. 
Klasa robotnicza na tych „cudach" nic nie zy . 
skała.
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Pod sztandarem „fedaego frontu"
Po wypaukach w  Sosnowcu

Wypadu! pierwszomajowe w Sosmow 
ca, gdzie komunistyczna bandy atako­
wały z Tamieniami w rękach nasze po­
chody robotnicze, rozbijając tobocHa­
rz om głowy, niszcząc sztandary i... wy­
cierając niemi buty —  zapewne zwró­
ciły powszechną uwagą w szeregach 
naszej Pari/i, tadna faszystowska ban­
da w Polsce —  tego czy innego udcie • 
nia —  me zdobyła sią jeszcze na nic 
pudobnego. Łatwo atoli pojąć N A  CZY- 
; ĄFAKTYCZNIF, KORZYŚĆ pracowali 
ci panowie z Sosnowca, pokrwawieni 
krwią robotniczą...

To wszystko razem nazywa ńę „jed­
nym frontem", z którym komunizm ja­
ko swoim hasłem, dla wiadomych ce ­
lów manewrowych wystąpił w marcu 
r. b.

Ludzie, znający stosunki 1 obyczaju 
w „Komłnternie", zdawali sobie od po 
czątku sprawą, że mamy do czynienia
poprosili z o b ł u d n y m  m a n e w r e m
mającym na celu skierowanie mas prze 
ciwko socjalistycznym przywódooan, 
Wszak jednocześnie z prupozycją „jed­
nego f-ontu" bez przerwy odbywał sią 
atak na Socjalizm- Wystarczy chociaż­
by przytoczyć odezwą „Komintfernu" 
w spraw ie rocznicy marksowskiej —  
pełną napaści i oszczerstw na socjali­
stów, a wydaną również w marcu r. b.

Ale weźmy ostatnie dokumenty. Je­
szcze nigdy nie widzieliśmy TAKIE- 
DZIKIEJ NIENAWIŚCI do Socjalizmu, 
jak obecnie. Ciągle się cytuje WELSA  
i niemiecką socjalną demokracją, a dy­
skretnie sią przemilcza zagadkową ro­
lę silnego niem.eckiego komunizmu, 
który w Berlinie byl potężniejszy od 
socf-lnej demokracji

Mamy przed sobą majowy numer 
„PRAWDY", w którym znajdujemy 
pierwsfcoŁiajową odezwą „Kominternu" 
Niemal dosłownie cała odezwn jest pei- 
na oszczerstw i wymyślań nt socjalną 
demokracją. Przeczytajmy parą kawał­
ków:

„To II Międzynarodówka UCZESTNI­
CZYŁA BEZPOŚREDNIO w przygoto- 
waniu wojennej interwencji przeciwko 
ZSSR, dążąc do rozbrojenia proletaria­
tu także na ar-snie międzynarodowej".

Albo:
„Zapamiętaj dobrze, proletarjuszu, ze 

międzynarodowa sOcjMna demokracja" 
WOLI JEDEN FRONT Z IASZYZM EM  
dla obrony i uratowania kapitalizmu, 
niż jeden front klasy robotniczej dla 
obalenia kapitalizmu drogą proletariac­
kiej rewolucji'1.

I tak bez kohea. Nic więcej nie ma 
do powiedzenia „Komintern" -robotni­
kom w tej wielkiej chwili dziejowej, o- 
prócz hasła bezwzględnej walki z so­
cjalną - demokracją. Szaleństwo. Sza­
leństwo bez granicl..

Weźmy do rąk iakikolwiek polski 
„kom-dokument“. Oto mamy Nr. 2-gi 
„Naszego Słowa", wydany właśnie w 
Rosji sowieckiej na l-go maja. Znajduj: 
jemy tum artykuł niejakiego „Sosnow. 
cza", który blaguje i okłamuje czytelni­
ka. ile tylko sią da. Posłuchajmy np., 
jak ten jegomość pisze o strajku łódz­
kim:

„SOCJAL FASZYSTOWSKIM SZAR­
LATANOM , mimo coraz nowych r « e -  
wrów „jednościowych" mimo „lewych"

frazesów, wmawiania masom, źe oni 
PPS, są zwolennikami dyktatury prole­
tariatu (i) i rewolucji socjalnej, cOra- 
trudniej utrzymać jest masy w posłuchu 
dla siebie, coraz trudniej jest powstrzy­
mać ich parcie do rzeczywistego, jedno­
litego frontu. To też wodzowie PPS,, wi­
dząc powstający pod kierownictwem le­
wicy związkowej jednolity fronl walki 
strajkowej, zmuszeni są manewrować, 
UDAWAĆ PRZED MASAMI, ŻE SĄ 
ZWOLENNIKAMI STRAJKU, by uzys- 
kać posłuch mas, a poteu jkręcić łeb 
strajkowi. TAK  PRÓBOWALI ONI U- 
CZYNIĆ W  OSTATNIM STRAJKU 
ŁÓDZKIM lecz masy włókniarzy nie 
dały słę wziąć na lep wodzów socjal .fal 
szystowskich".

Co słowo, to KŁAMSTWO. Wiado­
mo powszeennie, że strajk łódzki od­
bywał się pod kierownictwem socjali­
stów, według wskazówek klasowego 
związku zawodowego. Ale w Posji wi­
docznie mużna opowiadać polskim ro­
botnikom wszystko, co się zechce. O- 
statnie strajki właśnie wykazały OSŁA­
BIENIE W PŁYW Ó W  KOMUNISTYCZ­
NYCH W  POLSCE. Pokazał to zresztą 
także 1 maj.

Ten cały wrzask o „socjal - faszy­
stach" i ich „zdradach" potrzebny jest 
komunistom, aby przykryć, osłonić nie­
kończące sie własne niepowodzenia i 
klęski. A  pozaiem —  niekończące się 
wewnętrzne rozłamy, tarcia, kwasy i 
walki. Co się dzieje w zachodnich sek- 
ciach „Kominternu" i w K. P. P,, wiado­
me powszechnie. Ale przecież to samo 
dzieje się także w ROSJI, w partjf ko­
munistycznej. Teraz zarządzono nową 
„CZYSTKĘ" partji rosyjskiej. Czytamy

W  okresie słynnych wyborów, w  mie 
siąeu wrześniu 1930 roku, został aresz­
towany i osadzony w  więzieniu tow. 
Felicjan Tułodziecki, nauczyciel V II 
klasowej szkoły oow. w  Sierpcu, w y­
bitny działacz polityczny, kandydat do 
Sejmu z listy Nr. 7 za rzekome naduży­
cia na stanowisku prezes spółdz. „W ie ­
dza". Oskarżony został przez przeróż­
nych „rrrewolucjontstów" przybocznej 
gwardji p. Smulikowskiego, dla których 
robotnicy sierpeccy mają tyliko słowa 
pogardy. Tow. Tułodziecki przesiedział 
w więzieniu dla „dobra śledztwa" pra­
wie dwa miesiące, akurat w tej samej 
celi, w  której przesiedział blisko rok za 
czasów okupacji za działalność niepo­
dległościową i przynależność do Fogo- 
towia Bojowego P. P. S. Było to po­
trzebne bebekom i brukowcom jako a- 
tut wyborczy. Znane metody ..

W  związku z powyższem władze 
szkolne, nie czekając na wyniki śledz­
twa, najpierw tow. T. zawiesiły w ozyn 
nościach, następnie przeniosły do pow. 
wołkowy skiego. wreszcie zupełnie po­
zbawiły go stanowiska nauczyciela. W  
tenże sam mniej więcej sposób pozba­
wiono posady i żonę tow. Tułoazieckie- 
go, również nauczycielkę. W  ten sposób, 
znanemi powszechnie metodami chciano 
za wszelką cenę zniszczyć T. materyal-

0 niej wstępny artykuł w numerze mo­
skiewskiej „PRAW DY" z 30 kwietnia. 
Ten ciekawy artykuł wykazuje, że czy­
stka jest konieczna, bo:

,,partja jest poważnie zaśmiecona w 
szeregu swych Organizacji zwłaszcza 
wiejskich, przez kułaków, zdrajców, o- 
portunislów, dwulicowców".

Ładna charakterystyka własnej par­
tji po 15 latach istnienia. Cóż robią ci 
zdrajcy?

„To właśnie oni, oportuniści, dwul>- 
cowcy, przykrywając się legitymacją par 
tyjną propagują kontrrewolucyjną teorję 
wygasania walki kl.sowej ł osłabiania 
wl-dzy państwowej. To oni plotkują o 
nierealności i niemożliwości planu gos­
podarczego".

Taki jest stan w komunistycznej par­
tji rosyjskiej 1 w „Kominternie". Dzika 
walka wewnętrzna i jeszcze dziksza wal 
ka przeciwko socjalizmowi, na który 
TRZEBA zwalić wszystkie nieszczęścia
1 niepowodzenia.

Stąd —  nienawiść, którą się zaszcze­
pia swoim zwolennikom —  wobec so­
cjalistów i ich organizacji. Stąd —  w  
końcu takie takty, jakie miały miejsce 
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Teraz rozumiemy, jaki stopień „szcze­
rości" i juka przejrzysta intencja tkwią 
w komunistycznem pojmowaniu „jedne­
go frontu". Nic właśnie tak nie nisz­
czy i nie rozbija tego frontu, jak ta dzi­
ka nienawiść.

Wypadki w SOSNOWCU zostaną na 
długo w naszej pamięci. N

nie i moralnie, omusić go do zaprzesta­
nia działalności politycznej.

Na mc to jednak nie zdało się. Po 
blisko trzy lata trwającem śledztwie, 
tow. F. Tułodzieckj został całkowicie 
zrehabilitowany.

Sędzia śledczy Okręgowy w Sierpcu 
pismem z dnia 3.II b. r. L. N. 39/30 za­
wiadomił tow. Tułodzieckif-go, że śledz­
two „na żądanie p. Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Płocku zostało umorzo­
ne wobec braku dostatecznych dowo­
dów winy"...

Decyzja ta przed kilkunastu dniami 
uległa zatwierdzeniu przez Sąd Okrę­
gowy w  Płocku.

Czy potrzebne sa komentarze?
A  jak teraz, wobec decyzji Sądu, wy 

glądają władze szkolne?

R.

K s ią ż k a  n a  r z a s l e !

J. M. BORSKI

„Dyktatura proletarjatu" 

Cena gr. 85.

Kazimierz CZAPIŃSKI,

Łcha w yborów
Sąd umarza Śledztwo przeciwko tow. Tutodzlecklemu

Po w yborze 
Prezydenta

Ponow ny w ybór prof. Ignacego 
Mościckiego na urząd Prezydenta 
R zeczypospol tej nie zmienia, rzecz 
prosta, w  niczem sytuacji politycznej 
kraju o tyle, o ile  ta sytuacja za leży  
od w oL  k ierow n ictw a obozu „sana* 
cy jnego". Raczę przeciw nie, k ie row ­
n ictw o obozu, wysuwając kandyda­
turę p, M ościck iego, chciało w idocz­
nie podkreślić sym bolicznie ponie­
kąd, że do zmian nie dąży, że pragnie 
utrzym ać położen ie dotychczasowe. 
Tak samo i tekonstrukcja Rządu —  

jakako lw iek  będzie— dokona się n ie­
w ą tp liw ie  nie ty lko  w  ramach „sana­
cy jnego" systemu rządzenia, ale —  i 
ściślej —  w  ramach grupy, reprezen ­
tującej system od dnia upadku ostat­
n iego gabinetu prof. Kazim ierza 
Bartla.

W  dość szerokich kołach społe­
czeństw a liczono jednak, że a nuż na­
stąpi jakiś b liżej n ieokreślony „m o ­
ment prze łom ow y" w  rozw oju  po l­
skich stosunków w ew nętrznych ; w y ­
m ieniano zgoła samowolnie, chociaż 
cardzo poczciw ie, nazw iska różnych 
„m ężów  pojednania"; m ów ;t>no głoś* 
no i pocichu o „kategorycznym  im pe­
ra tyw ie " powszechnej zgody w  naro­
dzie w  obliczu n ieoezp itczeństw a 
h itlerowskiego.

Polska Par .ja Socjalistyczna tych 
m arzeń i złudzeń ani przez chw ilę nie 
podzie la ła ; warunki objektywne uło­
ży ły  się, w zględn ie —  częśc iow o —  
zosta ły  ułożone w  ten sposób, że ro z­
w iązan ie w ielk ich  zagadnień społecz­
no gospodarczych, politycznych  i kul­
turalnych życia  po lsk iego  stało się 
„rzec zą  tai ewykonalną w  ramach „sa­
nacyjnego" systemu rządzenia; a z 
drugiej strony psychologja zbiorowa 
k ierow n ictw a  obozu „sanacyjnego" 
odrzuca bezw zględn ie samą możT- 
wo.ść likw idacji systemu, jako tak ie­
go Stąd —  „ś lep y  zau łek". Po lityka  

% społeczno - gospodarcza, po lityka o- 
gólna Rządu  p, Prystora, dzirłalność 
ustawodaw cza B. B. W . R. w  Sejmie 
i  w  Senacie w  toku sesji minionej nie 
b y ły  w szak w yrazem  czyje jko lw iek  
osobistej z łe j czy  dobrej w oli, —  ty l­
ko konsekwencją nieuniknioną całej 
ro li h istorycznej systemu w  epoce 
załam ywania się gospodarki kapita­
listycznej, w  epoce w a lk i m iędzy So­
cjalizmem a faszyzmem, m iędzy de­
m okracją a dyktaturą, m iędzy zasadą 
w olności a zasadą „b iurokracji trium- 
fu jącei" faszystowskiej (a —  m oże—  
sow ieck iej? ). T e  same warunk objek­
tywne zmusiły k ierow n ictw o obozu, 
„sanacyinego" do przekreślenia oew - 
nych snów z OKresu „flir tu " z Italią 
Mussoliniego, snów w  dziedzin ie po­
lityk i zagranicznej. K ied y  i w  jakich 
okolicznościach nastąpi przełom za­
sadniczy w  układrzie stosunków w ew - 
vn ę trzn ych ?  T ego  nikt nie potrafi 
dzisiaj określić z dokładnością do 
dnia i godziny; wiemy natomiast, że 
przełom nastąpi z koniecznością —  
objektywnie —  nieubłaganą; w tedy 
o tw arte  będzie wyjście ze „ślepego 
zaułka",

* «*

Opozycja nie w z ię ła  udziału w  w y ­
borze Prezydenta. M o tyw y  decyzji 
Z. P. P. S. w  tym w zg lęd z ie  nie m o­
g ły  być przedstaw ione opinji oubli- 
cznej z t. zw . powodów, niezaieznych 
od nas, —  jakże dobrze znanych star­
szemu pokoleniu  Po laków , —  dobrze 
znanych od kilku  lat i m łodszym oo- 
koleriom .

M o tyw y  te są znowuz konsekwen­
cją logiczną całego naszego poglądu 
na położen ie, całej nasze, oceny tego 
.układu stosunków, k tó ry  zaistniał w 
'Polsce od listopada r. 1930. W b rew  
jbardzo pow ierzchow nym  przypusz­
czen iom  p. pos, Rosmarina z Klubu

Żydow sk iego  w  jednym z niedawnych 
num erów lw ow sk ie j „ChwJi“ niema 
tu i być n ie mogło żadnej „sugestji" 
ze  strony Stronnictwa N arodow ego 
Nasze postanowienia i nasze postęp­
k i w yn ikają  z zupełn ie innych celów . 
Precyzow ać, niestety, nie m ogę ze

m m m m m m m m m m a m m u a m m m m

...„w zględów , n iezależnych  odem nie". 
M ogę zato podziw iać w  triiczeniu  
„rycerskość" n iektórych  publicystów  
obozu „sanacyinego" (nie w szyst­
kich), k tó rzy  uważają za dopuszczal­
ne w ym yślać nam z powodu nasz ?j 
nieobecności na posiedzeniu Zgro-

madzenia N arodow ego, chociaż w ie- 
uzą doskonale, że dla nas drogf! rów ­
nie swobodnej i v ryraźnej odpow iedz: 
jest drogą zam kniętą , narazie.

Mieczysław Niedziałkowski
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Udujlćnie wiin.hu brzeskiego
M O W A  M ECENASA L E O N A  BE RENSO NA

Stanowisko Sądu Najwyższego co do wartości 
takiego oświadczenia w yraziło  się jasno w  spra 
w.ie prokuratora Dembeokiego z  Poznania* w  któ­
rej w yrok  by ł dwukrotnie uchylony i  k iedy to 
Sąd Najwyższy wyraźnie stwierdził, że gołosłow­
ne oświadczenie n ie ma d la  sprawy żadnego zna­
czenia. 1

Sąd apela :y jn y  m iał możność sprawdzenia do­
wodów złożonych przez obronę. M iał w rękach 
dokument, do którego nie chciał zajrzeć, ma po- 
sta/wiomy >rzez obronę wniosek, odpow iedział- 
adwokat złoży ł istotnie na stole sędziego jaku do­
wód wyrok w  sprawie red. M aiychy ale nie złożył 
wniosku o  dołączenie dokumentu do sprawy.

Jest rzeczą przecie notorycznie znaną, że fakt 
złożenia dokumentu na stole sędziowskim jest 
„sym bolicznym  (wniuskiem“ o dołączenie danego 
dokumentu do ^prawy.

Przecież w  referacie Sądu Na jwyższego stwier- 
izonem  zostało, iż Sąd apelacyjny dokument ten 
bez rozpatrzenia do sprawy jednak dołączył. Sąd 
apelacyjny zaakceptował prziez to nasz aowód... 
milcząco. Strona przeuwiua pizecuwko dołączeniu 
nie zaprotestowała, czyli też dokument akcepto­
wała. A  ieanak m im o to sąd apelacyjny, mając 
w  rękach w yrok sądu bydgoskiego, zaw iera jący 
opinję sędziego Chodeckiego o więźniach brze­
skich, pominął to wszystko, wychodząc z  założe­
nia, że lepiej sprawę traktować fo im aln ie i  nie 
badać czy sędzia nie dotykał zawczam  zagadnie­
nia w in y  oskarżonego.

Znam y tę część wyroku w  sprawie red. M ały­
chy. Mógł sędzia Cliodecki uważać, że chodziło 
p rzy zastosowaniu Brześcia o „pedagogikę pań­
stwową", że uczyniono Brześć dla „dobra pań­
stwa", ale ieśli pow iedział przed rozprawą brze­
ską, że było to zrobione dLa stłumienia w  zarodku 
przygotowań do zamachu stanu, jasnem jest, że

oskarżonych, których m iał sądzić, nazwał zgory 
zamachowcami, przez co dotknął zagadnienia w i­
ny oskarżonych, zw iązał swoją psychikę z  osoba­
m i „zama< nowców". I ten oto sędzia, który zo­
stał powołany do sądzenia tych samych, nazwa­
nych przez sienie „zam achowcam i! ludzi, n ie 

znalazł w  swoiem  sumieniu konfliktu przeszka­
dza,^icego mu w  ich osądzaniu.

Sąd apelacyjny stw ierdził, że nie ma znacze­
nia to, co sędzia powiedział; sąd apelacyjny uznał, 
że może być m owa o wyłączepiu danego sęaziego 
dopiero wtedy, gdy ^ędzia. zetknął się .już bezpo­
średnio ze sprawą. W  ten sposób wrogóle n igdy 
nie możnaby m ów ić o  wyłączaniu sędziego, bo 
nie możnaby było uchwycić momentu, kiedy isto­
tnie sędzia dotknął się sprawy, w  ten sposob nie 
m ożnaby m ów ić o wyłączeniu sędziego ńawet 
wówczas, gdyby ten sędzia pow iedział naprzy- 
kład, na rok przeu sprawą, że nie wahałby się 
n ietylko zaniknąć oskarżonych w  Brześciu, ale 
nawet ich powiesić.

A  teraz weźm y pod uwagę czy to wszystko m o­
gło m ieć w p ływ  na wyrok.

Odpowiedź znajdziem y choćby z chw ilą, gdy 
się za jrzy do rozdziała m otyw ów  sądu apelacyj­
nego, mówiących o świadkach odwodowych.

Ileż drw in, ile pogardy, iiez obelg znajduje się 
w  tym  rozdziale pod adresem tych ludzi, ludzi 
w »ród których znajdował się b. rektor W szech­
nicy Jagiellońskiej, najw ybitn iejs i pisarze, sła­
w y  polskie, działacze polityczn i i profesorowie. 
Pod ich adresem rzucono najstraszliwszą obelgę, 
że ich zeznania w  sądzie m ogły zaszkodzić Polsce 
na terenie m iędzynarodowym.

T y lk o  udział sędziego, w którego bezstronność 
stracono wiarę, m ógł doprowadzić do takiego roz­
działu o świadkach w  m otywach wyroku.

Uważam, że te zarzuty, które tu wysunięto 
zgadzają się ze sobą we wszystkich szczegółach 
uderzają one w  to zjawisko, które zaistniało, a 
które nazywa się ciosem w  bezstronność sędziow­
ską. y

Popieram  skargę kasacyjną.

Maltretowanie przywódców
niemieckich związków zawodowych

W czoraj podaliśmy telefoniczne sprawozdanie 
z  rozprawy brzeskiej w Sądzie Najwyższym . Jak 
donieśliśmy, Sąd Najw yższy unieważnił w yrok 
warszawskiego sądu apelacyjnego. W skutek tego 
sprawa będzie ponownie rozpatrywana w  sądzie 
apelacyjnym , ale w innym składzie.

W  uzupełnieniu ^amieszi zonego sprawozdania 
podajem y poniżej mowę, którą w  Sądzie N a j­
w yższym  wygłosił obrońca oskarżonych adwokat 
Leon Berenson:

Panow ie sędziowie Sądu Najwyższego!
N it  [ak nie obraża zdrowego poczucia praw ­

nego, jak wysunięty zarzut braku bezstronności 
*<g«jziego. N ic tak nie krzepi jak  skrupulatna tro­
ska o zachowanie lej bezstronności. Ta  troska —  
to skrupulatne zbadanie zarzutu co do braku bez­
stronności sędziego, zbadanie, czy obrona m iała 
poważne podstawy do utracenia w iary w  bez 
stronność danego sędziego.

B y ły  już w  historji procesy, gdy nie trzeoa 
było przeds lawiać dowodów  wątpliwości co do 
bezstronność, oędziego. W ystarczyło stwierdzenie 
strony, że ma w  duszy tę wątpliwość, i  wniosek 
o w  łączenie ^ędziego byw ał uwzględniany. Na­
stąpiły potem ednak zm iany poprzez które pra­
w odaw cy rosyjscy i  niemieccy •dłoszL. do posta­
w ienia zasady, iż niezbędne jest dostarczenie do­
wodów  rozsądnych i poważnych. Dowodem tym  
m iało być —  według prawodawcy —  stwierdźc­
ie ,  iż _>ędzia w najróżnorodniejszych okoliczno­
ściach życia  dotknął się istoty w in y  oskarżonych, 
których ma sądzić, stwierdzenie mici, która w ią ­
że psychikę sędziego z  osobami oskarżonj ch.

Sąd apelacyjny w inien by ł zanalizować nasz 
zarzut i  ustosunkować się ao niego, pow inien był 
zastanowić się, czy w  zdaniach wypow iedzianych 
przez sędziego Chodeckiego, a które przed sąuem 
apelacyjnym  by ły  odczytane, tkwiła istota usto­
sunkowania się du zagadnienia w in y  posłów, b. 
w ięźniów  brzeskich. Dopiero po zbadaniu tego sąd 
m ógł w ydać decyzję. A le  sąd apelacyjny uchylił 
się ot merTtorycznego zbadania tego zarzutu i 
poszed po lin ji najm niejszego opoi u, w yłow ien ia  
pewnych momentów form alnych, które przedsta­
w ił w  takiej form ie, ż n ie mogą one nawet być 
skontrolowane przez Sąd Najw yższy, 
ł Sąd apelacyjny na erwszyin planie oostaw ił 
oświadczenie sędziego Chodeckiego, iż  n i . odczu- 

on wewnętrznego konfliktu, uniem ożliw iają- 
ce®  mu sądzenie b. w ięźniów  brzeskich.
' A le  nie ulega przecież wątpliwości iż  sędzia 
wyłączony w  tym  wypadku iest stroną która nie 
to prawa udziału w  naradzie kompletu, stroną, 

która w inna opuścić saię narad. Prawodawca u- 
znał takiego sędziego za  stronę zainteresowaną.

Sąd apelacyjny zamiast zanalizować ośw iad­
czenie sędziego Chodeckiego, zamiast uzasadnić, 
dlaicąego uważa jego  oświadczenie za  święte, za­
miast skontrolowania własnego rozumowania, o- 
głosił jedynie decyzję, w  tej sprawie iniezem wxa- 
śu wie nie umotywowaną

-rzesłanka sądu apelacyjnego b3rła fałszywa, 
ponieważ żadne oś w iauczenio. n ie mogą b yć .do -

W iększa część aresztowanych 2 m aja przyw ód­
ców niemieckich zw i ązków zawodowych zesłała 
przewieziona do wi ęzienia w  Plotzensee pod Ber­
linem, gdzie są w  slosunkowem bezpieczeństwie 
życia. Leipari i Gaassmaim leżą w  szpitalu wię- 
ziennym, ale przynajm niej życiu ich nie grozi 
niebezpreczeństwo ze strony bojówkarzy Hitle­
rowskich.

P o  zajęciu w e wtorek 2 bm. przez oddział bo- 
jów karzy domu zw iązków  w  Berlinie rząd ogło­
sił, że aresztowani zostali odstawieni do prezy- 
d jum  policji z  w yją tk iem  Leiparla  i Gra.ssmana, 
których jako chorych przew ieziono do szpitala. 
M iało to w yw ołać wrażenie, jak „wspaniałom yśl­
n ie" h itlerowcy obchodzą się ze sw ym i przeciw­
nikam i. W  rzeczywistości zostali przywódcy 
związków' w  ciężki sposob pobici. N ie prze w iezio-

zaczęło się „w ychowanie narodowe". Bojówka- 
rze z ha Lam: w  jękach zmusili aresztowanych do 
śpiewania pieśni Honsta Wesseaa, potem zaczęła 
się „gim nastyka", którą musieli wykonywać sta­
rzy  schorowani ludzie. Tę  „gim nastykę" upra­
w iano tak długo, dopóki kilku z  maltretowanych 
nie było zemdlonych. i

Le ipa ’-| i Grassman, którzy wedle komunikatu 
urzędowego m ieli zostać przew iezieni do szpitaia, 
leżeli n ieprzytomni w  piw nicy. Grassman jest 
ciężko chorym człow iekiem  ledwo trzym ającym  
się na nogach, podczas gdy Le.ipart mai bezw ład­
ną nogę. M im o to musieli „gim nastykować" się, 
az do zemdlenia.

Dopiero po dokonaniu tych okrucieństw bo- 
iówka oddała nieszczęśliwych w  ręce polic ji. Sta­
ło się to dopiero we czwartek 4 m aja. Na po lic ji 
są także bojówkarze, k tórzy też chcieli pohulac.no ich do prezydjum  policji, lecz do koszar hitle-

fldgie zamknięto, ich w piwnicy, poJgip. ' W ięź&jójy sheftwadzono „do •uiz^słuc.ha.niap aa

W

T e g o r o c z n y  o b c h ó d  1 f i a t a  
w  B o r y s ła w iu
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podwórze. Gdy stanęli w  szeregu, bojówkarze za­
częli ich pędzić na trzecie piętro i  z  powrotem 
kilkakrotnie. Sędziwy Le.par.t upadi na schodach 
i  nie mógł się ruszyć. K to jest Leipart, wre każdy 
robotnik niemiecki: jeden, z najgenialniejszych i 
najuczciwszych wodz jw  ruchu robotniczego.

* * *

U M A R Ł „N A  Z U PALE N IE  PŁU C“
Policja  wrocławska donosi, że 8 hm. zmarł w 

szpitalu dr. Ernest Ecksteim, aoiwokait i przywód­

ca lew icy socjalistycznej, który od 28 lutego znaj­
dował się w  więzieniu Przyczyną śjnierei było 
zapalenie płuc i nerek, wiadome jednak, jak Eck- 
stein nabawił się tej choroby. Mianowicie po a- 
resztowaniu został tak ciężko j  obity, że m iał po­
łamane żebra, których odłamki przebiły mu płu­
ca i  nerki. Milmo tych ciężkich rau nie oddano go 
do 'szpitala, lecz „leczono" go w  celi więziennej 
za pomocą z.mnych okładów, a jako pożywienie 
otrzym ywał zwykłą strawę więzienną. Po kilko- 
tj g od n iow y ji męczarniach uległ.

1 1 łaj* i r : «
L IM A N O W A . W  dniu 1 Maja robotnicy rafine- 

rji w  Soiwlinach, jak  corocznie, uroczyście świę­
cili śiwięto pracy, wstrzymując się od pracy z  w y ­
jątkiem  koniecznej obsługi fabryki. Ze względu 
jednak na ,bezpieczeństwo publiczne" ludności 
jarmarcznej, starostwo limanowskie nie zezw oli­
ło na urządzenie pochodu ze Sowlin do Limano­
wej, gdzie na .Rynku odbywano zgromadzenie, jak 
to co roku bywało. Z  tego powodu cała uroczy­
stość odbyła się w  lokalu Związku chemicznego 
w  Sowlinach przy licznym  udział: m iejscowych 
towarzyszów oraz okolicznych chłopów. O godzi 
nie 10 przedpołudniem uroczystość zagaił i na­
stępnie przewodniczył pntewodniczący Związku 
to w. Paska, w itając irzybyłych na uroczystość, a 
orkiestra odegrała „Czerwony Sztandar".

Następnie tow. J. Zawierucha z  Nowego Sącza 
w  obszernym referacie om ówił aktualne posttula.o 
klasy robotniczej na najbliższą przyszłoś !. W y  
w ody m ówcy zebrani slucnacze gorąco oklaski­
wali, przedstawiciel w ładzy skrzętnie notował 
wszystkie ważniejsze zwroty przemówienia, a ze­
wnątrz porcja  strzegła porządku zgromadzenia, 
nic pilnując ulicy i  w  czasie tego w óz najechał 
:hłopa i ciężko go poranił.

O bezrobociu, kryzysie i  kryzysie kapitalizmu 
referować młody tureiwSeo tow. Stanisław Kom e- 
lak z 7akoT>auMgo, którego również nagrodzono 
rzęslitemi oklaskami Przedłożoną rezolucję jedno­
głośnie przyjęto.

Duże uznQme nałetźy się tamtejszej orkiestrze, 
fctóra z  poświęceniem dopełniała ^astroju święta 
klasy robotniczej.

R YPNE . Święto majowe w  Rypnem rozpoczęło 
się zebraniem w  Domu Robotniczym. Zebranie to 
m iało charakter akademji robotniczej, Zagaił ją 
tow Hipolit Lewicki, a po odegraniu prze; orkie­
strę robotniczą „Czerwonego Sztandaru" nastąpiły 
przemówień A  i  ueklamacje polskie i  ukraińskie, 
przeplatane .produkcjami orkiestry Przemówienia 
wygłosili tow,- K. Werchałowska, Morel (z  Bory­
sławia) i  Lew icki Deklamacje wygłosili tow.: Jó­
zefa Przebycelówna, Skrzyński i Natalja F'■do­
równa.

P o  skończeniu akademji uformowano pouiód, 
który zakończył się przemówieniem tow dr. W ło­
dzimierza Iwaszkiewicza (im ieniem  USDtP), po­
czerń odczytano i uchwalono rezolucję.

Popołudniu odbyła się w  Domu Robotniczym 
zabawa ludowa.

W  świecie tegorocznym wzięło idział około 5U) 
robotników i  pomimo dnia roboczego było ono 
większe od zeszłorocznego.

STRYJ. Klasa robotnicza miasta Stryja uczciła 
godnie i w tym roku święto 1 Ma ia. Rozpoczęło 
się ono odegraniem pobudki o godz. e rano. Na 
ulicach miasta pomimo dnia powszedniego daje 
zauważyć „ię  rosnący ruch uliczny —  to robotni­
cy miasta Stryja udają się w  kierunku ul. M ic­
kiewicza, gdzie mieści się loka? Z Z K , skąd punk­
tualnie o godz. 9‘39 ze sztandarami P(PS i ZiZK 
i muzyką na czele uformował się pochód, który 
udał się na zgromadzenie. Duża sala kina „Ed i­
son", w  której mieści się około 1500 osób w ypeł­
niona była po brzegi. Tow . Ożga zagaił zgroma­
dzenie krótkiem ale moonem przemówienim. Do 
prezydjum obrano towi Ozgę, Zabłockiego, Hand­
lera, Kobla i  im ieniem Bundu tow. Freilicha. r— 
Referat wygłosił tow. Maksamin, prezes zarządu 
glownegu ZiZK. Nastrój wśród obecaiych i  zainte­
resowanie wyrażały się co chwila w  hucznych 
oklaskach. Następnie po uchwaleniu rezolucji 
uformował się pochód, który przeszedł ulicami 
miaista pod lokal Z Z K  gdzie został przez tow. 
Ożgę rozwiązany. Biorący udział w pochodzie raz 
po raz wznosili okrzyki „Żądam y chleba i pra­
cy! Precz z faszyzmem! Precz z  dyktaturą! Niech 
ży je  PJPS“ itp.

Wieczorem odbyła się w 6du ZZK zabawa ta­
neczna.

Przegląd prasy
„SŁOWO" WILEŃSKIE W WALCE 

Z JE ZU ITA M I

Zaatakowany przez jezuitów — propagatorów, 
nowej unji — p. Jeśmian, b. wojewoda poleski, 
odpowiada im w  „Słowie", że czyni to po raz osta­
tni, gdyż ani nie jest wyćwiczony „w tego idza1- 
ju djalektyce, dla której w Polsce utarła się nad­
awa „jezuickiej", ani nie widzi celu dyskusji, gdyż 
, wszelka dyskusja jest celową tylko wtedy, ki©, 
dy obie strony postępują z dobrą wola i lojalnie, 
w postępowaniu zaiś OO, Jezuitów tycL •■ech dla. 
patrzeć sie nie '

Blisl i;o 2 mil jony aboncutów 
dziennika sociallstyczne^ o
Bratni nasz dziennik socjalistyczny „D aily H e­

rald '1, organ partji pracy iw Ang^i, wykazuje nie­
ustanny rozwój.

W  ciągu kwietnia r. b. nakład tego pisma osią­
gnął 1,710.000 egzemplarzy, nie licząc numerów 
bezpłatnych i zwrotów.

W  kwietniu przyrost abonentów wym ósl 25 ty­
sięcy.

Trzeba podkreślić, ze wzrost prenumeratorów 
pisma jest stały i  nieprzerwany. „D aily Herald" 
jest jedynym  dziennikiem angielskim, który ,.noże 
się poszczycić lakiem  powodzeniem,

Hasłem naszych towarzyszów angielskich jest 
teraz:

Naprzód, ku 2 miljonom abonentów!
/

Starosta zakazuje - wolewoua wwm 
ale h'<t koszta zapłaci %

Centralny Związek górników oddział w  Rypnem 
otrzymał od urzędu wojewódzkiego w  Stanisławo­
w ie następujące pism o.'

Do Centralnego Zwiąizku Góralików w  Polsce 
Sefcretarjait OkTęgowy w  Borysławiu.

Decyzją z dnia 31 I. 1933 Nr. 7/6/33 zakazał 
Starosta powiatowy w  Dolinie Centralnemu Związ­
kowi Górników w  Polsce — Oddziat w  Rypnem, 
'rządzenia zgromadzenia publicznego w sali Do­

mu Robotniczego w  Ryprtem.
Urząd W ojew ódzk1', uwzględnia iac wniesione 

przez lamt. Centralny Związek Górników odwpła- 
uie od tego zakazu na podstawie art. 93 rozp. Prez. 
R. P. z 22. III. 1928 o  postępowaniu adini.ristra- 
cyjnem (Dz. U.’ R. P. Nr. 36, poz. 341) uchyla za-

sikanaoną decwzję, albowiem nie stwierdził dosta­
tecznych podstaw' prawrnych do -wydania przed­
miotowego zakazu.

Urząd W ojewódzki nie uwzględnia natomiast 
■połączonego z, odwołaniem żądania zwrotu ponie­
sionych kosztó w z tytułu medojścia do skutku za­
mierzonego zebrania i z roszczeniem Hem odsyła 
P. T  na zwyczajną drogę prawa.

Od tej części decyzji, którą odmówiono zwrotu 
'Doniesionych kosztów', wolno wnieść odwołanie do 
M in;sta stwa Spraw Wewnętrznych, które podać 
należy do tut. Urzędu W ojewódzkiego w  ciągu 
dni 14 po doręczeniu. Za wojewodę: Kułakowski, 
w  z. naczelnika wydziału.

lot przez Ailantplt
N A  LE K K IM  SAMOLOCIE TU R YSTYC ZN YM

Kapitan Skarżyński, który na samolocie tury­
stycznym zwycięsko przebył Atlantyk, wyruszyw­
szy z lotniska senegalskiego w St. Louis (w ybrze­
że A fryk i) i  wylądował w  nneście Maceio w Bra- 
zy lji pokonał w  różnych kierunkach dotychczaso­
we rekordy.

Dla ułatwienia orjentacji czytelników musimy 
wspomnieć o konstrukcji jego awionetki.

Kpt. Skarżyński wyleciał na samolocie tury­
stycznym R W D  6 —  konstrukcji inż. Rogalskiego, 
DrzewiecKiego i  ś. p. W igury. Samolot został spe­
cjalnie przebudowany’ i przystosowanv do lotów' 
długodystansowych. Wbudowane zostały baki 
benzynowe, mieszczące około 500 litrów benzyny. 
Również wbudowany zastał nowy 135-konny sil­
n ik Gipsy II IA , najlepszy onecnie silnik europej­
ski Przeciętna szybkość, jaką R W D  5 może roz­
winąć, wynosi 170 kim. na godzinę.

Lo ty  powyższe odbyte zostały jednak na sa­
molotach turystycznych: Bert Hinkler w  paździer­
niku 1931 (z  iiimerylki Połudn. do A fryk i) i  w  
sierpniu r. ub. oraz w  lutym b. r. znany lotnik 
angielski Molłison (m ąż lotniczKii p. Am / John­
son, która fańtastycznemi, a przykremj baśniami 
pokwitowała po wy padkr lotniczym gościnę w  
Polsce).

T oty powyższe odbyte zostaały j< dnak na sa­
molotach turystycznych pierwszej kategorji, wagi 
ciasnej 550 klg, gdy kpt. Skarżyński [okonał 
lotu na Samolocre RW D 5 ważącym  450 klg., a 
w ięc należącym do samolotów drugiej Mafcegorji,

T o  tworzy jeden tytuł rekordowy.
Rekord zaś najdłuższego lotu na samolocie tu­

rystycznym drugiej kategorji należał dotąd do lot- 
niczki francuskiej Basie —  wynosił on T90G kim. 
Kpt Ska -tyńiski, przelatując 3630 kim. ustanowił 
nowy rekord św iatowy długości lotu iw Jinji pro­
stej dla samolotów tej joategorji.

Kpt. Skarżyński zamierza z Maceio wyruszyć 
dalej ilo R io  de Janeiro i do Kurytyby dla od wie­
dze nr, tamtejszych kolon ij polskich, w  dalszych 
projektach byłabv nodróż do Am eryju Północnej, 
przyczem powstai zam iar zademonstrowania jego 
a , tonetki na wystawie w  Chicago, która nieza 
długo zostanie ovwarta. i

Zwycięzca Atlantyku urodził się w  r. 1899 w  
województwie łódzkiem. Podczas w ojny bolsze­
wickiej został parokrotnie odznaczony za odwagę 
Skutkiem ran uległ on ubezwładnieniu jednej no­
gi. To  zadecydowało o jego przeniesieniu się z 
piechoty do lotnictwa i ukończeniu szkoły pilotów 
w  Bydgoszczy.

Obecnie kpt. S. przydzielony do 1 pułku lotn. —  
pełni funkcje dowódcy 12 eskadry.

Roch holcjar&U
EM ERYCI K O LE JO W I W  OBRONIE SW YCH  

G ŁO D O W YCH  ZA O PA TR ZE Ń
Sekcja em erytów kolejowych, wdów i renci­

stów, zorganizowana p iz y  ZZK , rozw ija  działal­
ność w  obronie przed coraz nowem_ zamacham 
„ta resztę marnej egzystencji tych weteranów cięż 
k:ej pracy. Sekcja w  swych wystąpieniach opiera 
się całkowicie na statutach i  reguianiiinach Zw iąż 
ku zawodowego praoow(uMóv kolejowych Rz. P., 
doznaj %c należytego poparcia: w  zarządach kół, 
okręgów, oraz zarządu głównego.

Po szerega odbytych w  bieżąc/m roku bardzo 
licznych zebra" w  sprawach aktualnych dla: eu 
m eryiów , ostaiwilo bardżo żyw o  przedstawiono 

- 'dad?om kolejowym  sprawy: opieki lekarskiej
dla) rodzin, obniżenia ceny węgla i umożliw,ienia 
nabycia tegoż na spłaty miesięczne^ .pozostawie­
nia emerytom i  rodzinom prawa do wolnych prae 
‘ zdów  kolejam i, jak „sai czasu czynnej służby, 

dalej wszczęto akcje obronne przed wypow iada­
niem mieszkań z  doanów czynszowych, oraz w  
sprawie należytego ich reanon.u.

W  spruwie dokonujących się przerachowań e- 
merytin i rent postanowiono wnosić odwołania 
przeciw  każdemu krzywdzącemu przerachowa- 
niu.

Emeryt kolejowi, tworzący nic nie znaczące 
Zwiąż .zki w  kraju, pow inni we własnym inte­
res] i  jhfenajszy d e j  przyłączyć się do sekcji emer. 
kolej, przy 2 ł.K , aby tam pewniej przeprowadzić 
bronę własnych posbutato
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P. J. dodaje że ani on ani inne osoby, zabie­
rające głos w  sprawie unji na krea&ch., nie w y ­
powiadały się, jako wrogowie unji w  ogóle, lecz 
—  prze< iw  metodom propagandy jezuickiej „uży­
waniu rosy 'skiego języka W pnopagaindzl* i na­
bożeństwach, przebieraniu się za prawosławnych 
duchownych'* itd. —  co wszystko razem wzięte 
„z  jednej strony ośmiesza kier wogóle i podrywia 
szacunek dia nieco. z drugiej zaś strony w yw o­
łuje zamęt i zaoc trzen: re antagonizmów narodo­
wościowych i  religijnych, przeszkadzając Konso­
lidacji państwa . "W konkluzji zaiś p. J. pisze:

„Kończąc, nie mogę nie wspomnieć o  pew- 
ticin rozczarowaniu, jakie zapanowało wśród, 
polskiej ludności kresowej z  powod i stano­
wiska., zajętego względem metod propagandy 
unji przez nasze sfery miarodajne Pan M i­
nister W R  i OP. na publicznem posiedzeniu 
Sejmu oświadczył kategorycznie, że propj 
ganda obrządku wschodniego nie jest prze- 
widziana w  konkordacie. Oto słowa pana M i­
nistra:

...stwierdziłem po pierwsze; Konkordat nie 
przewiduje tego obrządku w swych paiagra 
fach, po drugie: w sprawie cego obrządku

między rządem a Stolicą AoostolsKą żaune 
pertraktacje nie toczą się; z punk’u widze­
nia interesów państwowych, ten obrządek 
pożądany H e jest.

Po tem oświadczeniu wszyscyśmy oczeki 
wali, że sprawa metod propagandy będzie w 
m yśl tego oświadczenia w  najkrótszym cza­
sie stanowczo rozstrzygnięta. Tymczasem nic 
z  ego. Zespół zaślepionych doktrynerów 
działa dalej, bezwiednie wykonywając testa­
ment Mura w iewa i  wprowadzając w  Jiłąd 
część społeczeństwa polskiego, a nawet Sto­
licę -Ipostolską aapomooą niescislycli infor- 
macyj o stanowisku i  działalności kry tyków 
metody propagandy oraz o osiąganych przez 
propagandę rezultatach".

Podrażnienie musi być duże, jeżeli w  kleryka! 
nie nastrojonem piśmie zestawu-a się rusyfikacyj- 
ne metody jezuitów —  ze wspomnieniami z doby 
Muratw jewa!

Ciekawe jest również, że „S łowo" wytyka je- 
zuiitom albertynsKim, jakoby w  sprawie jednego 
ze swych księży powoływali się na świadectwo 
wsi bezbożnickiej, której mieszkańcy witają się 

I słowami „Boga niema" ..

płacić, tak i on pobiał zł. 50 od Franciszka Bo­
gdana z Rzędzina, zupełnego biedaka i bezrobot­
nego, za co przyobiecał mu. że go zrobi wkrótce 
murarzem. Jednakowoż 50 zł. wyłudzić od bied­
nego bezrobotnego było łatwo, ale zrobić kogoś 
murarzem jest trudniej i tak p. Bajorek pieniądze 
pobrał, a murarzem Bugdasa nie zrobił, a oddać 
pieniędzy nie myśli. Takich Ba orków podob­
nych jemu m y murarze zorganizowani w Zw iąz­
ku robotników budowlanych przestrzegamy, żeby 
nam nie wchodzili w drogę, bo mogą zamiast 
szczęścia znaleźć coś wręcc przeciwnego. A  jZŹlii 
m y jako ciało zdrowe, wrzody wycinamy, to ty l­
ko poto, aby gniły na uboczu, albo w  kryminale, 
lam , gdzie się znajdują tacy pionierzy ZZZ, jak 
Obszo w y  i inni. R. L.

STRAJK P R Z Y  BU D O W IE  KO LEJK I 
K R A K Ó W —M II CHOW

W e wtorek 9 bm. w  godzinach rannych w y­
buch 1 pnzy oudowie kolejki Kraków—W ęchów  
sirajk robotników, którzy domagają się stosowa­
nia cennika płac według norn z ubiegłego roku. 
Przedsiębiorcy pp. Kurkiewicz i Zarzycki katego­
rycznie odm ówili żądaniom strajkujących. Obec­
nie zarabia robotnik ziem ny od 2*80 zł. do 3*20 
zł. dzieńie, czyli miesięcznie od 70 do 80 zł. W y ­
zysk wprost potworny 1 Do życia zamało, do 
śmierci ztadużol Ciekawi jesteśmy ile na tym in­
teresie zarabiają pp. przedsiębiorcy, którzy m ają 
pełną gębę frazesów o kryzysie i o konieczności 
ofiar ze strony robomiKów.

I hraju i ze świata
— o—

ZE STAREGO SĄCZA piszą nam: W  związku 
z  urządzanemi zgromadzeniami PPS w Stare m 
Sączu, zwoływanemi przez pcw. kom. PPS w  
Nowym  Sączu, powstał projekt zaiożeniiai placów­
ki i komitetu PPS w Starym Sączu, któryby u- 
trzym ywał stały kontakt ideowy z ludnością Sta­
rego Sącza. Otóż Stary Sącz ma tak dobrego po- 
liojiamta jak p. komendant Tokarczyk, który w ię­
cej pilnuje ludzi zainteresowanych politycznie 
niż złodziei, stale naszych towarzyszów i sympa­
tyków napastuje i  ciekawy jest, czy komitet zo­
stał założony i kto go prowadzi, bardzo mu na 
Lem zależy i ‘ tak jest gorliwy, ażeby radosnej 
twórczości nic się nie stało, że nawet osobiście 
chodzi do domów ludzi, o których wie iż są 
przychylni tej sprawie, i indaguie "ch. Musimy 
tedy p komendantowi ToaiarczyKowi oświadczyć, 
że się nic ciekawego nie dowie i najwyżej za 
swoją gorliwość może medal otrzymać, ale robo­
tników Starego Sącza od socjalizmu nie oustra 
szy; poznali się oni już dość dawno na radosnej 
twórczości sanacyjnej i stoją twardo i nieugięcie 
przy Polskiej Plartji Socjalistycznej.

K A T A S T R O F A  B U D O W LA N A  W  W A R S Z A ­
W IE . W e  wtorek o godzinie 4 nad ranem wyda­
rzyła się katastrofiai budowlana w  domu nr. 1 przy 
ulicy Zakąlnej w  dzieln icy staromiejskiej w  W ar­
szawie Wskutek zarysowania się ściany szczy­
towej grozi zawaleniem parterowy budynek m ie­
szkalny. Z polecenia w ładz budowlanych, w  u- 
bieglym  miesiącu usunięto z zagrożonej części do­
mu 'oKatorów. Narazie do czasu przystąpienia do 
burzenia domu, prawe skrzydło złożone z czterech 
lokali zam ieszkiwały 23 osoby. W  nocy prawdo­
podobnie wskutek deszczu, runęła szczytowa ścia- 
;a budynku. W śród lokatorów powstaiiai niesły­

chana panika. Przez okna, w  ciemnościach rato­
wano się ucieczkEL. Gruzy zawalonej ściany zn i­
szczyły dach i wskutek napotu gruzu zarwała 
się ściana przyległa do mieszkań. Na wieść o ka­
tastrofie przybyli niezwłocznie pomcjanci i wkrót­
ce przywrócili spokój. Jak się okazało, nikt szwan 
ku z  pośród lokaitorów nie odniósł.

K R W A W Y  D R AM AT R O D ZIN N Y  W  PO Z N A ­
N IU  rozegrał się w  poniedziałek wieczór w  domu 
■przy ul. Strumykowej. O godzinie 7 wieczór do 
mieszkania 35-letnic.go ogrodnika Piotra Garn- 
c&rka przyszła separowana jego zona Aleksan­
dra, aby odebrać dzieci: 10-letmego chłopca i 8- 
letnią dziewczynkę. Pom iędzy meżem i żoną do­
szło do ostrej wym iany słów. W  trakcie zajściai 
Garncarek uderzył zonę w  twarz. W ówczas Grafiń 
carkowa sięgnęła do torebki, w yjęła  rewolwer i 
strzeliła trzykrotnie do męża, raniąc go śnner- 
tekrie w  głowę. Garncarek skonał na miejscu. Na 
odigłos strzałów nadbiegł brał Ganncarka, lecz 
wszelki ratunek był już Jiezowoony. Przywołana 
policja odebrała morderczyni broń i  zabrała ją  
ia komisarjiail. Po  przesłucha nim Garncarkową 

osadzono w  areszcie. Przyczyną dramatu była 
prawdopodobnie zazdrość, ponieważ po rozejściu 
się z żoną Garncarek poznał inną kobietę.

■ l / y O *

Z życia robotniczego
DW A ZOa Z D Y  CENTR a LNEGO Z W IĄ Z K U  

GÓRNIKÓW  i W a ZNE U C H W A ŁY

W  niedzielę 7 m aja odbyły się na Górnym klą­
sku dwa zjazdy delegatów', radców załogowych i  
zarządów oddziałów CZG.

Przedpomcmiem odbył się zjazd w  Katowicach, 
w którym w zięli udział deiagaioi katowickiego i 
dąbrowskiego zagłębia węglowego. Referaty w y­
głosili: o  sytuacji w  przemyśle węglowym, przy- 
czymach masowej redukcji i  zamykaniu kopalń 
itow. stańczyk; o sprawach organizacyjnych itow. 
Kaczmarski; o konieczności rozpowszechnienia 
„Gazety Robotniczej" wśród robotników itow. Sla- 
wik.

Popołudni. odbył się drugi zjazd delegatów 
okręgu rybnickiego na którym analogiczne refe­
raty wygłosili tow. Stańczyk i tow. Prandzioch.

Na obu zjazdach przyjęto następującą rezo­
lucję:

„Z jazd radców za/ogowych, delegatów i  zarzą­
dów oddziałów Centralnego Związku Górników 
oicręgu górnośląskiego i Zagłębia dąbrowskiego 
stwierdzi., że wbrew tylokrotnym zapewnieniom 
władz i kapitalistów węglowych, c  mającej nastą­
pić poprąw k  sytuacji gospodarczej w7 przemyśle 
węglowym, kryzys produkcji i  zbytu węgia zbliża 
i lę  coraz szybciej do granicy ostatecznej kata­
strofy.

Przeprowadizone ubiegłego roku obniżki płac, 
wysokie ceny węgla w kraju w latach ubiegłych, 
celem forsowan.a stratnego eksportu nie dopro­
wadziły do opanowania rynków zagranicznych na 
stałe, ale robotników do skrajnej nędtzy a krajo­
wy rynek zbytu do wyniszczenia.

Obecnie, wskutek wyniszczenia podstawowego 
uia zbytu węglr rynku krajowego i niemożliwości 
dalszego przerzucania strat eksportowych na kra­
jowego konsumenta w rozmiarach dotychczaso­
wych, kapitaliści węglowi starają się z rynków 
eksportowych wycofać. W  rezultacie tego ogra­
niczają .produkcję, zwalniają matowo robotni 
ków, ograr iczają dni pracy, zaprowadzają urlopy 
turnusowe samykają, ai nawet zatapiają cale ko­
palnie.

Zjazd protestuje przeciw tej niszczącej nasz 
przemysł i obotników, gospodarce i  domaga się 
kategorycznie upaństwowienia kopalń, poddania 
gospodarki węglowej pod kontrolę społeczną z u- 
dzłałem robotników.

Zjazd protestuje rowniief przeciw polityce ka- 
pitałistów d pewnych wpływowych, w sferach rzą­
dowych, czynników, "cmierzających do likwidacji 
t. -w. mniej rentownych kopalń, na korzyść ko­
nali i o lepszym węglu i korzystniejszych warun­
kach eksploatacyjnych.

Tego rodzaju zamysły powstałe na podstawie 
obecnego kryzysu, jako rezultatu zgubne i, kapita­
listyczni gosj>odarki, prowadzą prostą drogą do 
zniszczenia większej części naszego przemysłu 
węglowego. Gdy by ite niepoczytalne pomysły po­
dyktowane chw ilą obecną i interesem obcej! w o- 
g ie j interesom Polski i polskiej klasy robotniczej, 
polityk' w gospodarce węglowej, zostały u rzeczy- 
wistsiione, nastąpiłaby likw idacja kopalń mietyiiko 
Zagłębi Krakowskiego, dąbrowskiego i rybnickie­
go ■—  jako terenów pracujących w  gorszych geo- 
łogiozinie warunkach i  wydobywających gorszy 
jakościowe węgiel, ale także części, kopalń cen 
tralnego rewiru katowickiego, bo dla potrzeb dzi­
siejszego wyniszczonego rynku -krajowego wy star­

czyłaby produkcja części kopalń okręgu katowic­
kiego.

Z chwilą zat>, kiedy życie gospodai ca* i  prze­
mysł krajow y w.róc. poprzez usunięcie Lub zm ia­
nę zgubne, gospodarki kapitalistycznej do nor­
malnych stosunków, Polska sostałaby zmuszona 
do kosztownej odbudowy zatopionych kopalń lub 
do .prowadzania węgla obcego, ze szkodą intere­
sów polskiego życia gospodarczego i  Klasy -robot­
niczej, a z korzyścią zagranicznych kapitalistów 
węglowych.

Protestując stanowczo przeciw diotjcihczasowej, 
oezplumo-wej i niszczycielskiej polityce węglowej, 
domaga się Zjazd także pomocy miaiterjafnej dla 
robotników Kopalń ,ako bezpośrednich ofiar tej 
polityki.

Z jazd domaga się zabezpieczenia tym robotni­
kom, którzy wskutek ograniczenia dni pracy nie 
przepracują w  miesiącu przynajm niej IG dniówek, 
zasiłku wyrównawczego do wysokości zarobku, 
jakiby otrzymali pracując 16 dniówek.

Ziazd domaga się podniesienia obecnych gło­
dowych zasiłków wszystkim już obecnie bezro­
botnym robotnikom kopalń o 50% ustawowych 
stawek, objęcia zasiłkiem wszystkich bezrobot­
nych i  wypłacania zasiłku przez cały okres trwa­
nia ich bezrobocia.

żijazd wzywa wszystkich robotników ko- 
pain, aby się przeciwstawiali z caią bezwzględ­
nością dalszemu wyrzucaniu ich z pracy, zaś 
w w—p; dkach, gdzie kapitaliści chcą unieru­
chamiać lub zatapiać kopalnie, obejmowali 
kopalu.,, i w porozumieniu z technicznymi 
urzędnikami prowadzili je dalej pod własntm 
kierownictwem".

O N) it sgo przyjęto rezolucję wzywającą człon­
ków 1ZG do bezwzględnego przeciwstawiania się 
wszelkiu objawom hitlerowskiego faszyzmu na 
Górnym Śląsku, potępiając jednocześnie szowini­
styczne wybryki niektórych niemieckich nacjona­
listów, jak równie ż nieiozumne nawoływanie pol­
skich nacjonalistów do odwetu przeciw niemi ec- 
k. n robotnicom za wybryki niepoczytalnych na­
cjonalistów niemieckich,

Zjaizuy zwracają się do niemieckich robotni­
ków "organizowanych dotychczas w  Związkach 
niemieckich, omiatających na teren:e Niemiec, aby 
wobec opanowania tych Zw iązków  przez F iliera , 
przystępowali do klasowych Zw iązków  Polskich, 
gdzie znajdą obronę swoich interesów zawodo­
wych, iraz zapewnienie praw  językowych i kultu- 
aLnych.

SAN ACYJN E  M ACHBRKI WŚRÓD M U RARZY 
W  T A R N O W IE

K ied j człowiek patrzy na zgraję sanacyjnych 
pachołków, nieraz wypędków z pod ciemnej 
gw iazdy i. ich czyny, to dochodzi do przekonania, 
że co złe a zeangrenowane, to wszyishto tam wła­
śnie siedzi, a jeżeli jakiś wrzód lam pęknie, to 
zaraz się znajdzie zarażony syfilisem -plaster, któ­
ry  przylepia się do sanacyjnych panów.

P . Adam Bajorek, poamajstrzy mu rabski w 
Tarnowie, z zawodu śzeiwe, widząc, że 'zawodowy 
Zw iązek  robotników nudówlanych stoi twardo 
na gruncie obrony interesów zawodowych i nie 
pozwoli na różne macherki, przylepi! się da sa­
nacji jako „zawodow y zw iązkow iec" ZZZ. I lak 
to ten przefasonowany sanacyjny Bajorek w idzi, 
że niema murarzy w  ZZZ , począł w ięc ich robić 
ną k^.„uie, a ponieważ za &ażcią robotę trzeba
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t e l i g r a h y
D YM ISJA SZEFA  B E ZP IE C ZE Ń STW A

W arszawa, 10 m aja (tel. w ł ) .  „Iskra" donosi, 
że naczelnik wydziału Lezpieczeństwiai w komi- 
sarjacie rządu p. Lisowski ustąpi ze swego sta­
nowiska i zostanie starostą w  jednem z woje­
wództw, ‘ V. -Jfc I . - Ł. - 1

W Z N O W IE N IE  PROCESU RUSZCZEW SKIEGO 
W arszawa, 10 m aja (tel. w ł.). Dziś wznowioną 

została rozprawa Przeciw inż. Ruszcz“*wskiemu 
o nadużycia przy ouuowach pocztom ych. Dodat­
kowo zeznaje b. minister poczt p. Miedzinski, któ­
ry  nie przypomina sobie, aby z p Bartlem roz­
m awiał o budowie centralnego gmachu poczto­
wego w  W arszaw ie oraiz nie przypomina sobie, 
t y  p. Bartel powiedział mu, że koszta są horen- 
dalnie wysokie. Natomiast przj pominą sobie, że 
toczyły się ogólne; rozmowy ma) temai kosztowno­
ści budowli państwowych. Ruszczewski rozma­
w ia ł z  p. Bartlem w  kwestji projektowanego gma 
chu ministerstwa poczt a nie w  sprawie cerbrali 
pocztowej.

Obrońca Gutman: Ozy życzeniem rządu było, 
aby poczta w  Gdyni miała charakter reprezen­
tacyjny? /

Miedzinski: Taka była m oja  własna opinja, zre­
sztą zgodna z zamierzeniami rządu w  tych kwe­
st jach. . . '

Prok. Grabowski: Czy świadek polegał na opi- 
n ji fachowców?

Miedziński potwierdza to pytanie.
Inż, Szymański imieniem architektów-biegłych 

prosi o dalszą zwlokę dla wydania opinji.
Przewodniczący ustalił termin na 15 Łm. Jutro 

zeznawać będzie buchalter-biegły p. Malota.

ZAM O R D O W AN Y W  ARESZCIE  
Królewiec, 10 maja. W  areszcie policyjnym  w. 

Olsztynie zastrzelili h itle iow cy przywódcę komu­
nistów Galino wąskiego. O ficjalnie donoszą te Ga- 
linoiwski został zastrzelony, gdyż podczas ptzesłur 
chania porwał ze stołu rewolwer i usiłowiał za­
strzelić straż:

H IT LE R O W S K IE  A W A N T U R ?
N A  U N IW E R SYTE C IE  W IE D E Ń SK IM  

Wiedeń, 10 maja. N a politechnice wiedeńskiej 
doszto dziś przedpolud- liem - do no wych ekscesów 
hitlerowskich, podczas których 4 studemtó(W ży ­
dowskich zostało ranionych. Po przywróceniu 
spokoju zostały w ykłady na nowo podjęte.

N IEM C Y R O ZB IL I KONFERENCJĘ 
RO ZBRO JEN IO W Ą

Genewą, 10 maja. Rozm owy prj watne j odjęte 
w  celu osiągnięcia odprężenie, sytuacji nie dały 
dotąd oczekiwanego ezultatu. Ze strony poinłor 
mowanej donoszą, że kryzys, jaki obecnie prze­
zyw a konferencja rozbrojeniowa, zaostrzył się je­
szcze bardziej, ponieważ de lega-ba niemiecka jest 
w  swoich żądaniach nieustępliwa. W  takich w a ­
runkach niema w ielk iej nadziei, aby konferencja 
rozbrojeniow a ^oprowadziła do osiągnięcia rezul­
tatu pozytywnego.

DOnAR W  GÓRĘ I W  DÓŁ
Londyn, 1C maja. Po  ostatniej poprawie kurs 

dolara był dziś znowu słabszy i notowano go na 
giełdzie londyńskiej po 3‘96 i V. w  stosunku dO 
funta Sfery finansowe sądzą, że jest to reakcja 
przejściowa wywołana ostatnią zv yiżką.

ROZEJM C E LN Y N A  CZAS KO NFERENCJI 
GOSPODARCZEJ

Londyn, 10 maja. Rząd Stanów Zjednoczony ch 
Zawiadomił angielskie ministerstwo spraw zagran­

icznych, że godzi się na przyjęcie form uły an­
gielskiej w  sprawie roze>mu celnego,

O F E N S Y W A  JAPO ŃSKA W  G ŁĄB CHIN
nondyn, 10 maia. W edle doniesień z Tokio, o- 

fansywa japońska w  Chinach północnych na po­
łudnie od „W ielk iego  Muru" czyni znaczne po­
stępy Pod Luan-Czau wojska japońsk ie przekro­
czyły rzekę Luiau i  zajęty w iele miejscowości,
1 >re da wniej już zajęły a  później opróżniły.

oj sika chińskie oszańoowały się pod Anszan 
wzdłuż l i r j i  kolejowej, gdizk w  chw ili obecnej 
toczy się za^ek ła  walka. Samoloty japońskie 
zbom bardowały miasto Mi-jun-hsien, położone 
około 60 km, na północ od' Pekinu.

ZB O M B A R D O W A N Y S Z P IT A L  
Buenos Aires, 10 maja. Z hsunclon (P a ragw a j) 

donoszą, że w  pobliżu Gampo nsperanza zborn­

Gab.net p. JedrzeJewicza
i(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa 10 maja.
Dziś o  4‘30 pop. desygnowany mai prem jera m i­

nister ośw iaty p Jędrzejewicz z ja w ił się na 
Zarnk i  i przedłożył p. prezydentowi listę gabine­
tu. Skład rządu uległ tylko nieznacznym zm ia­
nom. Prem jei zatrzymuje tekę oświaty, ministrem

rolnictwa w  miejsce p. Ludkiewicza Został pod­
sekretarz stanu Nakonieczmikow-Klukowski. k ie­
rownik ministerstwa komunikacji p. Butkiewicz 
został ministrem.

P. prezydent listę gabinetu podpisał, poczem 
nastąpiło zaprzysiężenie ministrów.

» O 0 O «
/

Rabunek majatku 
soc, alnei demokracji Niemiec

Berlin, 10 maja. Generalny prokurator w  Ber­
lin ie zarządził dziś konfiskatę całego majątku 
partji socjalno-demokratycznej łącznie z Reichs- 
bannerem i wszystkich wydawnictw  i drukarń 
socjalistycznych maj terenie Rzeszy. Konfiskata

uzasadniana jest rzekomemu wypadkam i sprze­
niewierzeń, jakie w ykryto po zaga<miięciu m ająt­
ku Związków za(wodow"ch i  banków lobotnf- 
oziych.

Debiuty i orgie faszystowskie
Barbarzyństwo na tle faszystowskiem rozpeha 

się po różnych krajach. N ie uznaje ono żadnych 
hamulców moralnych, ani powściągliwości, dyk­
towanej choćby intei esem zbiorowym.

Oto dla odmiany obrazek bułgarski: w  noc re­
zurekcyjną jakaś banda młodzieży bułgarskiej no- 
kona.a znacznych uszkodzeń na cmentarzu rnu- 
z iłmanśkim  w  Razgradzie. Oczywiście, do prasy 
tureckiej dostała się ta wiadomość w  form ie prze­
sadnej: donoszono tam o bestjalskiem niszczeniu 
grobowców, wywlekaniu trupów z grobów i  t. p. 
A le  bądź co bądź ten „w yczyn" wyw ołał potrzebę 
wyjaśnień ćzy przeprosin ze strony rządu bułgar­
skiego, który nawiasem mówiąc, właśnie z Turcją 
stara się podtrzymywać stosunki jak najlepsze: 
nie ma bowiem Bułgarja z nią żadnych sporów 
zasadniczych —  i  tę g ranicę uważa za najbardziej 
bezpieczną.

Mniejszość turecka, licząca w Bułgarji około pół 
m iljona głów znajduje tam istotnie, a nie na pa­
pierze tylko —  równouprawnienie obywatelskie, 
nauka języka tureckiego udzielana i es* w  zw yż 
,700 szkołach —  o jakichś zatargach językowych, 
czy religijnych nie słyszało sie tam. I nagle u jaw ­
nia się dziki wybryk... W idocznie jakaś grupka 
młodzieży zapragnęła pokazać, że nie są je j obce 
prądy faszyst iwsko-nacjonalistyczne w  innych 
krajach, że wyczuwa „tętno chw- i i zadebiutowa­
ła w yłam yw anie krat cmentarnych. Ze  strony 
bułgarskiej dla zatuszowania tej niemiłej sprawy 
podnoszono, że to byia demonstracja nie tyle może 
(wymierzona przeciwko mniejszości muzulma: i- 
skiej, ile przeciwko władzom sanitarnym, które

m ia ły miejsce grzebalne przenieść gdz’eindziej i  
zwlekały z wykonaniem tego zamiaru —  ale nie­
liczenie się z  uczuciami dotkniętej tym wanda­
lizmem mniejszości, świadczy o tem, że ta m ło­
dzież jednak znieprawiona została przykładami z 
„faszystowskiego Zachodu".

* *  *
A  jak sfę to dzieje w  ośrodku najbardziej na­

brzmiałego faszyzmu —  w  Niemczech hitlerow­
skich —  czytelnicy nas5 wiedzą dobrze...

Ostatnio depesza P A T  przynosi via Moskwa ta­
ką wiadomość z  Hamburga:

„Otrzymano tu (iw M oskw if) wiadomość o po­
gromie dokonanym przez policję niemiecką i od­
działy szturmowe w  klubie urzędników sowiec­
kich w  Hamburgu.

Po. ną nocą wyłamano drzw i i aresztowano o- 
becnych tam irzędników konsula'u i  sowieckiej 
m isji handlowej. Oświadczono im, że będą nie­
zwłocznie rozstrzelani (?), Podczas niezwykle bru- 
ialnej reiwizji uszkodzono meble, okradziono wielu 
urzędników, skonfiskowano maszyny do pisania 
i  aparaty kinowy i  radjnw y  oraz podarto portrety 
Lenina i Stalina.

P o  proteście konsula władze hamburskie w yra ­
ziły  ubolewanie"

Odliczywszy nawet coś niecoś na przesadę, mo­
gącą tkwić w  relacji, powstałej pod pierwszem 
wrażeniem —  w idzim y tu obraz, rotwornego zdzi­
czenia —  cofanie się do jakichś czasów zamierz­
chłych o nieuregulowanych zupełnie stosunkach 
międzynarodowych.

bardował samolot boliw ijski szpital paragwajski, 
oznaczony wyraźnie znakiem Czerwonego K rzy­
ża. Budynek szpitala stanął w  płomieniach.

Nowy Jork, 10 maja. W edle wiadomości nade- 
szlych tu z  Asuncion, Paragwaj wypowiedział 
oziś B oliw ji wojnę.

C ZASO W E  M ORATORJUM  N A  DŁUGI 
W O JENN E

Now v Jork, 10 maja. „N . Y . T im es" lonos: z 
Waszyngtonu, że pewna stojąca Misko rządu oso­
bistość, która z prezydentem Rooseveltem oma­
w iała kwestję długów wojennych, oświadczyła, 
iż prezydent Roosevelt oczekuje zwrócenia się 
państw zainteresowanych z prośbą o  moratorjum. 
Roosevelt m iał dać również do zrozumienia, że 
p  ośba o  moratorjum yłaiby uwzględniona. —  
Z autorytatywnych sfer Kongresu amerykańskie­
go wskazują, że moratorjum dla długów w ojen­
nych miałoby być przyznane jedynie na okres 
trwania św iatowej konferencji Gospodarczej.

Z g o n  za s łu  :onego so cjalisty
w  P r z e m y ś l u

(Th Onegdaj zm arł w  Przemyślu w  wieku 66 
lat bip. Michał Osterreicher, wybitny działacz so- 
cjali ityczny na terenie miejscow ym.

Błp. Ositerreicher od najwcześniejszej swej m ło­
dości poświęcił się idei Socjalizmu i idei tej w ier­
nie służył do ostatniej ch willi- swego życia.

Już jako ml >dy chłopiec, rorw any prądem no­
wych haseł rozpoczął błp. Osierreicher ożywioną 
akcję wśród robotników żydowskich jako jeden ze 
w sp ó łtw orew  i  założycieli slow. socjalistyczne­
go „RrucTeiJłchkeiit" a w  larach dziew ięćdziesią­
tych założył pierwszą organizację zawodową han­
dlowców.

W  p  tężnym  m chu robotniczym, jak i w  Prze­

myślu rozwinął się z  przyjazdem  tow. dra L ie- 
bermana, brał błp. Osterreicher czynny udział 
współpracując ofiarnie z  PP S L  i oddając je j zna­
komite usługi dzięki niezwykłym  zdolnościom i 
wykształceniu. Był długie Lata członkiem korni 
tetu partyjnego PFSO  a od pierwszej chw ili 
członkiem i  założycielem Domu robotniczego. —  
Mandat człoi.ka R aay Nadzorczej Domu robot­
niczego piastował aż do chwili, gdy ciężka choro­
ba przykuła go do śmiertelnego łoża.

Błp. Osterreicher brał czynny udział we wszy­
stkich wielkich kampanjach PPS  o zdobycie w ła­
dzy dla robotników. Zdobycie K ts y  chorych prze- 
robotuików w  r. 1897 było w  częśoi jego zasługą. 
W  Kasie chorych rządzonej samorządnie zasia­
da stale jako członek narządu.

O lbrzym ią zasługę oddi°;e  snralwie jako redak­
tor „Przem yśler v olkssimimo , świetnie redago­
wanego h godniika żydowskiego, wydawanego w  
r. 1906 i latach późniejszych Na łamach tego p i­
sma, p rzy pomocy doskonałych artykułów, w a l­
czy blp. Osterreicher przed wprowadzeniem pow ­
szechnego prawa gJosowanła o jego zdobycie a 
potem walnie przyczynia się do propagowania 
idei socjalistycznej w  szeregach proletarjatu ży­
dowskiego. I i

W  r. 1919 delegowany zostaje przez Radę Na- 
Todową do Rady m iejskiej m. Przemyśla, i

Błp. M ichał Osterreicner był jednym  z najbliż­
szych współpracowników tow. poda  dra Lieber- 
mana, który błp. Zmarłego cenw dla niezwykłej 
pracowitości, odaniiai idei i w ielkich zalet cnarak- 
tenu. i |

Przed „rzema laty uległ blp. Osierrwcher pairar. 
łiżow i. Choroba oderwalai Go od ukochanych lu­
dzi i spraw, którym  z wcelką., szilaohetną bezin­
teresownością służył. A le  do ostatniej chw ili, m i­
mo cierpień n ie zapomniał o swych towarzyszach 
do li i  niedoli, n ie zapomniał o Idei, której po­
święcił wszystkie godziny swego żywota.

Cześć Jego pamięci!
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K a lli inoic s l' wzbogacić
hlo zakupi los i-ą| Klasu w największe) i najszczęśliwsze) 

Kolekturze loterii PaAslwowej w hra)u.

„ N A D Z I E J A " ,  L w ó w ,  L e g i o n ó w  1 1
albowiem największa wuarana wunosl w szczęśliwym wypadnu

2,000.000 Złotych.
Ciągnienie rozpoczyna się Już 18 maja b. r.ł

Na jeden los paść może 5 wygranych! Kolosalne szanse!

Ceno losOw nlepodwuzszone : ćwiartka Zł. 10., połówko Zł. 20, ca«u Zł. 40.—.

Losy wysyłamy za zaliczeniem pocztowem lub za uprzedniem nadesłan :m 

należytości na konto P . S .  O* 500.060 z zapodaniem celu wpiaty.

EntlN IH A
t e a t r  w i e l k i

Czwartek 7‘30: „Porwana narzeczona1' H. Zbituzchow- 
sklego.

Piątek 7‘30: Porwana narzeczona".
Sobota 7‘30: „Porwana narzeczona".

TEATR  ROZMAITOŚCI
Czwartek 7‘30: „Fraulein Doktor".
Piątek 7‘30: „Fraulein Doktor"
Sobota 7‘30: „Fraulein Doktor"

COLOSSEUM:
Film: „Serca na rozdi^żu". Rew ja: żegnamy na we-

eolo".
— o o o  —

M A u A Z W  POŚCIELI R, DRŻAŁA, Lwów, Chorąiczyz- 
na 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych cenach, 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych.

— o o o  —
W YSTĘP CHÓRU ROBOTNICZEGO. W  sobotę 13 hm. 

o godz. ló ‘20 wystąpi poraź pierwszy w Polskiem Radjo 
uhóT Robotniczy w  zespole męskam z małym koncertem. 
Śpiewać będzie: Uruski W .: „O j zaszumiały brzozy", A. 
>riowiski: „Step" AKerm-aftskit", S. Karur: „Krakowiak", 

W . T  Soderberg. „Ptaszyna", H K jen ilf „Śpij", Bem 
berg: „Nynąihe sylvaine'.

 0 0  7 —
U DORASTAJĄCEJ M ŁO D ZIE ŻY stosuje się 

rano szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka-Józefa. P rzy "lżyciu takowej je j czyszczące 
działanie na krew i naprawa funkcji żołądka i k i­
szek u dziewcząt i  chłopców daje zbawienny sku 
tek. Zalecane orzez lekarzy.

— o o o  —
ECHA Ś W IĘ T A  1 MAJA. Frasa iburżuazyjna 

miejscowa podała opis święta 1 Maja naogół ne­
gatywny. N ie dziw im y się temu zupełnie. Nawet 
w zędow y P A T  nie mógł strawić imponującej ma­
nifestacji robotniczej. Podał on mianowicie, że w  
święcie 1 maja wzięło udział... 2000 robotników. 
N ie  dziw im y się P A T , która stoi na służbie sana­
c ji i  w idzi wszystko pod Kątem widzenia m ikro­
skopijnego o ile ckl dzi o ruch robotniczy. D zi­
w im y się tylko miejscowemu „bezrobotnemu'* 
dziennikowi „Telegram ", który przestał już 
wychodzić; ten śp. dziennik przeszedł nawet 
^ATl Podał on mianowicie, że w  święcie tego- 
rccznem wzięło udział... 1.500 osób! Jak _ołaimać, 
to już zdrowo! —  powiada przysłowie rosyjskie.

ECHO NOM INACJI IN Ź . OLSZEW SKIEGO. 
W e wtorek wieczorem odbyło się posiedzenie Go- 
spoda-czego klubu, na którem omawianą była 
kwestja zakończeni!, konfliktu z prez. Drojanow- 
śkim, powstałego na tle nominacji inż. Olszew­
skiego. W  posiedzeniu wzięli udział posłowie z 
BBWR, członkowie Rady miejskiej.

U CH YLO NY N a K A Z  A R E S ZT O W A N IA . Jak 
czytelnicy przypominają robie, w dniu 3 maja 
usiłował pozbawić się życia dr. K ilar na wiado­
mość o nakazie aresztowania. Sąd apelacyjny na 
skutek wniesionego sprzeciwu nakaz aresztowania 
cofnął, t

„NAG RO D A PK O  JVA NAJOSZCZĘDNIEJSZĄ 
P iiAG O W N IC Ę  D OM OW Ą", W  związku z ogło­
szonym w  październiku ubiegłego roku konkur­
sem na najoszczędniejszą pracownicę domową, 
PK O  podaje do wiadomości, że specjalny komitet 
pi zystępuje obecnie do oceny wyników  za okres 
pierwszego półrocza na ajsiążecźkacb oszczędno­
ściowych PKO, zgl iszonych do konkursu. Term in 
konkursu upływa 1 października br. i  wówczas 
komitet przyzna nagrody dla najoszczędniejszych 
pracownic. Nagród jest wyznaczonych na kwotę 
zł. 14.000.

W K Ł A D Y  OSZCZĘDNOŚCIOW E W  PK O  W  
M IESIĄCU K W IE T N IU  193.° R. Miesiąc kwiecień 
zaznaczył się w  PKO  znacznym wzrostem zarów­
no wkładów oszczędnościowych, jaik i Liczby o-

^  %

lei min ciągnienia
s i ę  z l i l i i a !

Korespodentka wystarczy na zamówienie. 
Ćwiartka losu jgk |Ri Połówka kosz-
loterji klaso- 1 1  1  y f f  tuje 20 zł. a cały
wej kosztuje ■  ^  B  los 40'— zł.

C ią g n ie n ie  już 18 m a ja  b. r.
Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

^bankowy ScłiUtz i Chajes Lw6”j

szczędzających w  tej instytucji. W kłady oszczędno 
ściawe wzrosły o 7,913.370 zł. osiągając na dzień 
30 kwietnia 1933 r. stan 414,279.697 zł., łącznie 
zaś z wkładami pochodzącemi z  waloryzacji daw­
nych wkładów ma-kowych zł. 442.53y .348 Jedno­
cześnie ze wzrostem wkładów oszczędnościowycl, 
wzrosła w  tym cza»ie liczba oszczędzających w  
PKO. W  ciągu miesiąca kwietnia PK O  wydala 
18.430 nowych książeczek oszczędnościowych, o- 
siągając na dzień 30 kwietnia 193b r. ogólną licz­
bę 981.85o książeczek^ łącznie zaś z książeczkami 
pochodzacem: z waloryzacji 1,017.548 książeczek.

O TW A R C IE  O D D ZIAŁU  BANKU PUL.SKA 
KASA  O P IE K I W  T E L -A V IV  W  P A L E S T Y N IE  
nastąpi 14 maja b. r. Zakres czynności oddziału 
obejmować będzie przedevrszystkiem ruch oszczęd 
n ościowy i  przekazowy. Dzidki uruchomieniu Od­
działu Banku PKO  w  Te l-A v iv  można będzie w  
sposób łatwy, szynki . tan' przekazywać pienią­
dze z Polski do Palestyny oraz z  Palestyny do 
kraju.

T A N IA  W YC IE C ZK A  DO K R AK O W A, W IE ­
L IC ZK I 1 MOŚCIC. 7arząd Związku pracowni 
ków komunalnychi i inslytucyj użyteczności pu­
blicznej w Polsce oddział we Lwow ie (ul. Orm iań­
ska z )  urządza w dniach 3, 4 i 5 czerwca (Zielone 
Święta) zbiorową wycieczkę do Krakowa, W ie ­
liczki i Moście celem zwiedzenia zabj tków Kra­
kowa, kopalni soli w  W ieliczce i faUryki w  Mo- 
ścicach. —  Koszt przejazdu ze Lw ow a i z powro­
tem 15*50 zł. Zapraszamy Towarzyszów  ze wszyst-

EMIL HAECKEP 41

Historia socjaiizmn w Galicji
„W tej walce zasad Francja reprezentuje ducha rewolucji. Za­

sadę powagi broni absolutyzm teokratyczny Rosji. Gdy wybije go­
dzina Ditwy, kupić się będą narody jedne pod znak Francji, drugie 
pod berło cara'*. Tak samo patrzył na Francję w roku 1848 ogół po­
lityków w Europie, nie przeczuwając późniejszej wojny prusko- 
francuskiej, która Francję pchnęła w objęcia Rosji. „Tymczasem — 
c-ągnął dalej Rzewuski — trwają ścierania się w łonie każdego na­
rodu między tymi, co bronią dawne stosunki, a tymi, którzy torują 
drogę ideom przyszłości**.

W tej walce między światem starym a nowvm ma Polska, zda- 
n em Rzewuskiego, to postannictwo w  Słowiańszczyźme, które Francja 
ma w Europie. Z pośrod narodów słowiańskich ciemne pójdą za Rosją, 
światlejsze za Polską.

„Przy tak wielkie i walce zasad gasną zatargi narodowych uczuć, 
jaśnieją spotykające się przeciwne idee, tam absolutyzmu słowiań­
skiego, tu słowiańskiej wolności, tam Rosji, tu Polski.

„Stąd wypływa instynkt przyjazny dla nas ludów liberalnych, 
stąd nienawiść rządów, stąd braterstwo Francuzów. Przyczyną sym- 
patji 'nb zawiści nie są cnarakter, obyczaje, wspomnienia Polaków, 
lecz zasada wolnośoi, której Polska jest wyrazem w Slowiańszczyźnie, 
Idea wolności Słowiańskiej na przyszłość, a Słowiańskiej rewolucji 
na teraz, na tem zależy narodowość Polska i ta pewnie nie może 
zag.nąć**.

1 ończy Rzewuski wnioskiem, że tą ideą lud zostanie zdobyty 
dis polskości i Polacy z Rusinami dadzą się dopiero ideą wolności 
pojednać.

Podobny pogląd na kwesiję polską i na je j znaczenie w Sło- 
wiańszczyźnie i w Europie rozwijał Karol Marx prawie równocześnie, 
bo tylko o trzy dni wcześniej, w „Neue Rheinische Zeitung**, którą 
jyyęławał w Koionji nad Renem; w artykule datowanym 19 sierpnia j

pisał Marx: „Wszelkie kraje rolnicze między morzami Bałtyckiem 
a Czarnem mogą się wyzwolić z barbarzyństwa patrjarcbalno- 
feudalnego tylko przez rewolucję agrarną, która chłopów poddanych 
i pańszczyźnianych przeistoczy w  wolnych posiadaczy ziemskich, 
rewolucję, kióra będzie zupełnie taką samą, jax francuska rewolucja 
1789 i .  na wsi. Polski naród ma zasługę, ze pierwszy między swymi 
sąsiadami ogłosi! tę zasadę... Od chwili ich ujarzmienia Polacy za­
częli występować rewolucyjnie... A  mianowicie od powstania krakow­
skiego w 1846 r. walka o niepodległość Polski jest jednocześnie walką 
agrarnej demokracji — jedynej we wschodniej Europie możliwej 
demokracj. — przeciwko patrjarchalno-feudalnemu absolutyzmowi**.

Tego jednak nie chciała zrozumieć szlachta galicyjska, trzyma­
jąca się uporczywie swoich przywilejów. Demokracja zaś ówczesna 
w Galicji była za słaba, aby móc przełamać przewagę szlachty.

A  już wytworzenie ruchu socjalistycznego było w tych stosun­
kach, nawet dla jednostki ej miary, co Rzewuski, zadaniem niepo- 
dobnem do spełnienia. On sam wyobrażał sobie ewolucję społeczną 
i znaczenie walki stronnictw w sposób dość już zbliżony do materja- 
listycznego pojmowania dziejów:

„Stosunki polityczne i społeczne mają swoją własną konieczność, 
własne prawa, wedle których się rozwijają. W  każdym momencie 
czasu, w każdym ruchu spotykają się rozmaiie siły, rozmaite sta­
nowiska poglądu politycznego. Żywioły przeszłości zwyciężonej kon­
tynuują się w pojedynczych członkach interesach z jednej stroDy, 
a z drugiej znuw występują na widownię żywioły przyszłości, pogląd 
na system polityczny i społeczny pojmowany przez pojedynczych, 
z nowym systemem środków do urzeczywistnienia postępującego 
życia ludzkiego. W pojedynczych stanowiskach zachodzą znowu róż­
nice i odcienia. W  ruchu skomulikowanym tych wszystkich żywiołów 
przedstawia się żywioł polityczny narodu i państwra. Walka zdań 
się zboczy, stronnictwa się tworzą i przekonaniem, kształceniem, in­
teresem wzmagają się w siły i rozszerzają swmje stanowisko**.

(U iąg dalszy nastąpi;
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kich Związków klasowych do licznego wzięcia 
udziału w tej wycieczce. Zgłoszenia przyjm uje 
Sekretarjat Związku przy ul. Ormiańskiej 2 II p. 
(telefon 26-12) w  godzinach urzędowych od 9 do 
1 w poi i od 4 do 7 wieczór do dinia 20 maja 
(włącznie.

SAM OBÓJSTWO SPORTOW CA. Warczewski 
Franciszek z Zamarstynowa, znany bokser z klu­
bu Zib. Cyganiewicza, w  zamiarze pozbawienia się 
życia strzeli! z rewolweru w głowę, ponosząc 
śmierć na miejscu.

NOS D LA  T A B A K I E R \ , CZY TABAKJERA 
D LA  NOSA? Do miejskiego kumisarjatu na Bo- 
gdanówce zgłosił się Skoczj las Michał z Lewan- 
dówki (ul. Słowackiego), właściciel zabudowań 
gospodarskich, by uiścić należność za psa łańcu­
chowego. Urzędnik domagał się zapłaty za psa 
pokojowego. Gdy Skoczylas tlómaczył urzędniko­
wi, że mogą poświadczyć sąsiedzi, że ma psa tylko 
łańcuchowego, pan urzędnik urządził awanturę 
Skoczylasowi i zawołał „marsz stąd". Wobec ta­
kiej postawy Skoczylas domagał się, by wydano 
mu ka"rUę, że chciał za psa zapłacić. W  odpowie­
dzi na to zawołano posterunkowego i Skoczylas 
będzie miał sprawę w  sądz’e o zakłócenie spoko­
ju. Mimowoli rodzi się pytanie, czy urzędnik na­
leżycie wypełnia swoje obowiązki, skoro w  biurze 
urządza awantury i jeśli urządza awantury, cze­
mu kto inny ma sprawę wr sadzie?

POŻAR LASU  POD LW O W E M . W czoraj około 
•2 popołudniu wybuch! pożar lasu na Fadekach 
łyczakowskich. Z miasta widać było olbrzymi 
słup ognia wśród kłębów dymu. "Wszczęta natych­
miast akcja ratunkowa trwa dotychczas. Biorą w 
niej udział obok straży pożai nej policja oko­
liczni młopi. Przyczyna pożaru nieznana.

SAM OBÓJSTWO ZNANEGO KUPCA . W czo­
raj znaleziono na skraju lasu Winnickiego zwłoki 
starszego mężczyzny. Śledztwo policyjne ustaliło, 
że są to zw loki 54-letniego Leonarda Wanga, wła­
ściciela składu maszyn przy ul. Krakowskiej. —  
W ang był dawniej znanym i zamożnym kupcem, 
ostatnio popadł w trudności finansowe tak, że* 
ogłoszono mu upadłość. Prawdopodobnie to spo­
wodowało go do samobójstwa.

LYZO EEM  W  TW AR Z ' ZA CHĘĆ ROZW ODU 
W  b urze rabina Z iffa  przy ul. Blacharskiej roze­
grała się tragiczna scena między małżonkami 
Sporek w czasie podpisywania aktu rozwodowe­
go. Gdy na zapytanie żony, czy koniecznie chce 
lozwodu, mąż odpowiedział potakująco, kobieta 
(wyjęła llaszeczkę z lyzolem i  oblała mu nim 
twarz, powodując ciężkie oparzenie. Kobieta w 
powstałym popłochu zbiegła.

S IE K IE R A  W  GŁOW Ę. W  nocy z .poniedziałku 
na wtorek w  domu przy ul. Jordanowskiej 40 na 
Kleparowie, funkcjonarjusz pocztowy Jan Malisz 
w  zamiarze morderczym ugodził siekierą w  gło­
w ę swoją 30-letnią żonę Marję. Powodem zama­
chu morderczego była zazdrość. Malisz podejrze­
wał żonę, że go zdradza. Ofiarę zazdrości swego 
męża odwieziono do szpitala.

Z DRUGIEGO P IĘ T R A  N A  BRUK. O godzinie 
ip wieczorem w  zamiarze samobójczyni skoczyła 
z I I  piętra na bruk przy uł W ałow ej 11 Bukar- 
czyk W iktorja, ponosząc śmierć na miejscu.

ZE SŁUŻBOW EGO R E W O I W ERU. Przed w y­
marszem kompanji policyjnej do Mostów W ie l­
kich, jednemu z posterunkowych w ypalił rewol­
wer trafiając w  nogę jednego z  obok stojących 
posterunkowych Drozdowskiego. Ofiarę nieszczę­
śliwego wypadku odwieziono do szpitala.

ARESZ TOW A N IE  OSZUSTA. Aresztowano 
tu Adama Jahczuga z Felsztyna (pow. Sambor), 
leśniczego) pod zarzutem oszukańczych malwer- 
sacyj. Oszustwa Jabczuga polegały na fikcyjnej 
sprzedaży nieposiadanege zboża. Oszust przedkła­
dając sfałszowane pełnomocnictwa naciągnął w 
całej Polsce cały szereg osób.

N A P A D  N A  KUPCA. Na przechodzącego w ie­
czorem ulicą Rejtana kupca Schleichera (ul. Le- 
gjonów 35) napadł 21-letni Bachman Jakób. usi­
łując dokonać rabunku. Bachmar podstawił nogę 
Schleioherowi, a gdy ten upadał wynwal mu z 
rąk pakiet z 120u zł. Na krzyk kupca przechodnie 
schwytali rabusia, którego osadzono w  aresztach. 
Zrabowane pieniądze powróciły do właściciela. 
O D PO W IE D Z I REDAKCJI

TO W . FE LCZE R  B ITK Ó W : Prosimy o nadsy­
łanie koresipondencyj.

SKŁADKI
ZAMIAST K W IATÓ W  na grób ś. p. Ojca w  pierwszą 

rocznicę śmierci 10 zt. na fundusz prisowy składają A. 
Lewaccy.

ZDOLNY MASAŻYSTA, lat 23, kawaler poszulkruje pra­
cy. Najchętniej na wyjazd. Zgłoszenia sub „Zdolny" do 
Admin. Dziennika.

Redaktor odpowiedzialny: Marjan

Kilha słów 
o sporcie hippicznym
Nie każdy napewno wie, że pozycja wywozu 

koni z Polski w budżecie naszego handlu zagra­
nicznego jest bardzo poważn* i że jest to ważna 
kwestja gospodarcza dla Polski. W  Polsce boiwiem 
istnieją warunki umożliwiające hodowlę koni.po- 
zatam nasi jeźdźcy przoai ,ą śiwiatu, a tempera­
ment narodowy' jest jakby stworzony do upra­
wiania sportu konnego, gdzie decyduje: koń, k la­
sa jazdy i duch. Rynki zagraniczne łakną tańszych 
koni, a takie posiadamy w Polsce w  większej ilo­
ści i tu leżą w idoki i możliwości naszej hodowli 
końskiej, ergo podniesienia bilansu handlu w y ­
wozowego.

Nim Koń zostanie przyjęty w skład donorowego 
materjału końskiego, który jedynie ma szanse 
konkurowania z końmi innych krajów, musi 
przejść próbę wytrzymałości, a tą próbą są w y ­
ścigi konne. Korzystając z uprzejmości obecnego 
prezesa M. T. Z. hodowli koni p. W . hr. Pmń- 
skitgo dowiedzieliśmy się, że wyścigi konne we 
Lw ow ie m ają za zadanie podniesienia stanu w y ­
borowego koni i z punktu widzenia handlowego 
i korzyści dla wojska i dlatego słusznie są pod 
opieką Min. Rolnictwa jako ;mpreza o charakte­
rze społecznym.

Z programu wynika, że dni wyścigowych bę­
dzie 45, z tego 27 w  sezonie wiosennymi, a 18 w 
sezonie jesiennym. Liczb? zgłoszonych koni 350, 
z urozmaiceniem biegów, daje znawcom hippiki 
zapewnieni*; poznania doborowego ma.erjalu koń­
skiego i  wyrobienie skali porównawczych. Dla 
emocjonujących się w  totalizatorze także niespo­
dzianki, bo zmontowano 4 startowe maszyny, a 
funkcje startera spełniać będzie b. Posart, w  tym 
zakresie będący klasą dla siebie. Okienka przy 
totalizatorze zamknięte z chwilą podniesienia, k u li 
Nagród sześć: Nagroda Orląt 5000 z ł , nagroda Ma­
łopolski 3 tys., nagroda m. Lw ow a 2 tys. zl„ na­
groda Torwarda 4 tys. i»l. itd. Tegoroczne wyścigi 
dają rękojmię, że uczynią zadość potrzebie hippi­
ki, jako sportu, jako imprezy widowiskowej \ ho­
dow li koni.

I SALI SADOWEJ
FORTA.NCERKA O SKARŻO NA O PRO PAG AND Ę 
KO M U N ISTYC ZNĄ PO  RAZ DRUGI PRZED 

SĄDEM
W  czasie kwietniowj kadencji przysięgłych od. 

b jła  się rozprawa przeciw fortancerce kawiarnia­
nej Elzie Adamus, narodowości niemieckiej, o- 
skanżonej o  zbrodnię zdrady stanu, popełnioną 
przez sporządzanie, przechowywanie i rozpo­
wszechnianie druków i odezw komunistycznych.

Adamusówna na rozprawie przyznała się, że 
sympatyzuje z ruchem komunistycznym, lecz do 
pa-rtji komunistycznej nie należy, a co się tyczy 
znalezionych w  je j mieszkaniu w  zamkniętej 
walizie odezw komunistycznych i przyborów do 
druku odezw zeznała, że przechował te rzeczy u 
niej przygodny znajomy, który pewnego razu sta­
nął w jej obronie i w  ten sposób nawiązała z nim 
przyjazne stosunki. Nazwiska owego znajomego 
oskarżona —  jak twierdziła —  nie znała.

Po przeprowadzonej rozprawie ława przysię­
głych zaprzeczyła winie oskarżonej, lecz trybunał 
ówczesny pod przewodnictwem s. o. Jagodzińskie­
go w erd jk t ten ichylil, a oskarżona tak bliska 
już powrotu do \s olności wróciła do więzienia.

Wobec uchylenia werdyktu wczoraj przed są­
dem przysięgłych pod przewodnictwem s. o. Me­

dyńskiego rozpoczęła sio przeciw Adamusównie 
ponowna Tozprawa. Oskarża prok. 0 1berek, broni 
dr. Landau.

Po  przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał 
Elzę Adamus na 10 miesięcy więzienia.

Podziękowanie.
W  imieniu bezrobotnych, wdów i Jierot —  podpinany 

tą droga składa serdeczne podziękowanie Dyrektorowi 
firm y „Limanowa" W  Panu Verdukowi za ubrania, obu­
wie itd. dla 40 dzieci oraz za pomoc aprcrwizacyjną na 
święta Bożego Narodzenia i Wielkanoc bezrobotnym i 
wdowom. Bronisław Najsarek (Borysław).

K O M U N IK A TY
LW O W SKA ORGANIZACJA MŁODZ. TUR. Posiedze­

nie Komitetu Wykonawczego odbędzie »ię w czwartek 
11 bm. o gouz. 19‘30 w  lokalu własnym.

KOMIET PPS DZIELNICY ZIELONA ŁYCZAKÓW  
(Zielona 7). Posiedzenie zarządu i mężów zaufania od­
będzie się we czwartek 11 bm. o godz. 7 wiecz.

RADJO LW O W S K IE
Czwartek I I  maju

11.40: Przegląd prasy.' 11.50: Kom. meteor 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: Kom. meteor. 12.35: 
Koncert szkolny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: 
Gramofon i giełda zbożowa. 16.00: „Wśród książek". 
16.20: Gramofon. 16.25 Lekcja francuskiego (kura śre­
dni). 16.40: Odczyt. 17.00: Koncert solistów. 17.40: Odczyt 
aktualny. 18.00: Muzyka lekka, „Silva rerum". 19.00: Roz­
maitości i gramofon. 19.20: Kom. rolniczy. 19.30: Kwa- 
dians literacki. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert, 
w .przerwie: wiadomości aportowe i dodatek do dzien­
nika '•adjowego. 21.30: Słuchowisko z Katowic. 22.15—  
23.30: Muzyka taneczna.

Piątek 12 majt
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komun, meteor. 11.57: 

Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Komunikat me­
teorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25* Gieł­
da zbożowa. 15.30: Chwilka morska i kolonjalna. 15.35: 
Skrzynka pocztowa dla dzieci. 16.50: Gramofon. 16.40: 
Odczyt. 17.00: Trzeci koncert wyróżnionych uczestników 
oolsk. konk. kiwali fik. 18.00: „O międzynarodowym dniu 
szpitalnictwa 12 Maja". 18.10— 18.30: Muzyka lekka i ta­
neczna. 18.30 Silva rerum. 18.35: Recital śpiewaczy. 
18.55: Gramofon. 19.00: Feljeton literacki. 19.15: Rozmai­
tości. 19 30: Feljeton. 19.45: Dzienrlk radjowy. 20.00: Po ­
gadanka muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny, w  -wze. 
rwie feljeton: „W ileński ruch literacki". 22.40: W iado­
mości sportowe. 22.45: Dodatek do dziennika raajowegn. 
23 00— 24.00: Muzyka taneczna.

R E PE R TU AR  K IN  LW O W SK IC H
4DRIA: „Szatański plan" (Tom Mis).
APOLLO: „Miłość i zemsta dońskiego kozaka", 
ATLANTIC : „Pod Twoją Obronę".
CASINO: „Nocne sądy" (reż. Van Dykę)
CHIMERA: „Zemsta Tonya".
GRAŻYNA: „Bezimienni bohaterowie" i rewja filmowa. 
KOPERNIS „Słodka dziewczyna" (Anny Ondra). 
MARYSIEŃKA; „Słodka dziewczyna" (Anny Ondra), 
MIRAŻ: „Czar je j oczu".
OAZA: Nieczynne.
PAN : „Miłostki ks.ęcia pana" i rewja.
PASAŻ: „Kabirja".
PAŁACE: „Jego ekscelencja subjekt" (E Bodo 1 K. Tom). 
PROMIEŃ: „K ró l Paryża" oraz „Wesoły wdowiec".
RAJ: „Purpurowa gondola".
STYLO W Y: „Ludzie za kratami" i rewja: „Każdemu

wolno kochać”.
ŚW IT: „Purpurowa gondola".
UCIECHA: „Moskwa bez maski".

000000000000000060
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SW0J DZIENNIKI

© © ©  * )0 0 (" X łX i)0 0 0 0 0c O G Ł O S Z E N I A
A  LWOWSKIE TOW. KREDYTOWE

Lwów, Legionów 33. — P. *1 o  noo mo
poleca szczęśliwe losy Loterji Klasowej do I Klasy 

27-mej Loterji Klasowej.

Ciągnienie Już 18, 19, 20, 22 i 23 m aja.

2 ,0 0 0 .0 0 0  złotych
Ceny ljt 10*— A ,  Va 20*— zł, cały 40*— zł. 

Losy wysyłamy po nadesłaniu gotówki na konto 
P. K. O. 500.510, za wymienieniem celu wpłaty
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S I L E S I A

jest to Zcigadk,nie 
1 e c z n a z w

Domu meblowego
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

Lwów. Draterowshfl 3
PorczaK. — Drukarnia Ludowa w Krakowie t>od zarz. Stanisława Ziemiańskiego.


